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Od W ydawnictwa.

Celem uregulowania nakładtf upraszamy 
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową 1 miejscową 
Przyjmuje t y l k o  Administraeya „Nowej 
Reformy“ w Krakowie i ageneye, wymie­
cione w nagłówku dziennika.

K r a k ó w ,  28 kw ietnia.
Spraw a w iedeńska zakończona wreszcie po 

myśli rz^du. Hr. Badeni nie może jed n ak  uwa- 
się za zwycięzcę. W praw dzie un iknął on 

dalszycL zaw ikłań  i na krześle prezydyalnein
w iedeńskiej Radzie miejskiej nie zasiędzie dr. 

bfleger, ale prezydent R ady m inistrów nie po­
konał wcale przeciw nika. Dr. Lueger ustępuje 
dobrowolnie, a choć przekonani jesteśm y, że u- 
*tępuje zmuszony okolicznościami, otaczają go 
,'Ozory poświęcenia osobistej spraw y na korzyść 
dobra ogółu. A gitator wiedeński z sytuacyi bez 
Wyjścia wycofuje się po audyencyi u m onarchy 
Pod wpływem  woli panującego. N a pozór zatem 

sk łada  broni przed hr. Badenim i od dal- 
®zęj walki ustępuje rzekomo w tym  celu, aby 
“chiunić autonomię gm iny od dalszych następstw
*Poru pomiędzy Radą m iejską a rządem i W ie­
s io w i  zapewnić spokój. W oczach tłumów, 
które poruszył, i które prow adził, dr. Lueger 
Urośnie na bohatera i zrzeczeniem się wyboru 
tatrze niejednę śmieszność, k tórą  popełnił w to­
ku w alki o prezydenturę. W gruncie zaś rzeczy 
°D będzie rządził gm iną z poza pleców burm i­
strza, k tóry  zaszczyt ten posiędzie li tylko d la ­
tego, aby być powolnem narzędziem  w ręku 
przywódcy stronnictw a. N a stanow isku zastępcy 
burm istrza dr. L ueger przestanie być tylko ag i­
tatorem, a stanie się osobistością poważną, dzier­
żącą rzeczywistą w ładzę w gm inie, z k tórą li- 
Czyć się będzie potrzeba, bo od niej, nie od ty ­
tularnego burm istrza, zależeć będzie tok spraw  
SfininnycL stolicy państw a. W pływ , ja k i niedo­
szły burm istrz posiadał na w ielkie tłum y, pozo­
stanie ten sam, a naw et wzmocni się znacznie; 
dla nich będzie on ofiarą au tokiacyi prezydenta 
ministrów i obywatelem , poświęcającym  dobro 

■ Własne dla dobra ogółu. Hr. Badeni pozostanie 
natom iast zawsze w oczach W iedeńczyków nie- 
przyjacielem  autonomii gm innej, autokratą, nie 
szanującym  woli ludu.

W alka rozpoczęta niebacznie kończy się lepiej, 
niż przepuszczać było można. Sytuacya nie za­
ostrzyła się tak  dalece, aby m inisterstw o mu- 
Dało zatw ierdzić w ybór lub ustąpić. Do powa­
bnych starć pom iędzy tłumem zwolenników an- 
liseuiityzmu a w ładzam i rządowemi nie p rzy ­
szło. Rada m iasta na nowo obejmie urzędow a­
nie i kom isarz rządowy opuści ratusz w iedeń­
ski, a spraw a potw ierdzenia wyboru burm istrza 
przestanie podniecać um ysły. Hr. Badeni okupił 
jednak pokój upokorzeniem , znalazł się bowiem 
zdanym  na łaskę  lub niełaskę przeciw nika i 
musiał przyjąć na siebie w szystkie konsekw en­
c je  p rzegranej, pozostawiając przeciw nikow i 
Wszystkie Korzyści zw ycięstw a. Są to konsekw en-

cye pierwszego, zbyt pospiesznie uczynionego 
kroku, których uniknąć było można, a które 
niew ątpliw ie rozzuchwalą jeszcze bardziej dra 
Luegera i jego stronnictwo, dumne z moralnej 
przew agi nad rządem. To też tem silniej w ła­
dać będzie masami, k tóre  w walce z rządem 
okazały  się niezwyciężonemi.

Podniecenie umysłów, kilkum iesięczne rządy 
p. Friebeisa, a w końcu wzmocnienie wpływ u 
dra  Luegera; oto jed y n y  rezultat niezarwierdze- 
nia wyboru burm istrza i rozw iązania Rady miej­
skiej. K rok ten nie przedstaw ia się zatem dzi­
siaj w innem św ietle, ja k  wówczas, kiedy oce­
nialiśm y go w pierwszej chwili. Jedynie  jego 
konsekw eneye sta ły  się nie tak  przykrem i, ja k  
z początku sądzić było można. Hr. Badeni w 
całej tej spraw ie nie okazał ani zręczności, ani 
przezorności męża stanu. N ie można naw et mó­
wić, aby jego  szczęście zajaśniało nadzw yczaj­
nym blaskiem . Przekorność i upór opłacił też 
upokorzeniem , które może się odbić na dalszem 
jego powodzeniu, bo osłabi w iarę w jego  zdol­
ności i siły , w jego gw iazdę.

Rezygnacya Luegera.
(Korespondm cya  „Nowej R eform yu.)

W i e d e ń ,  27 kw ietnia.
( - )  N ikt chyba nie będzie na tyle naiwnym , 

aby przypuścił, że audyeneya u cesarza i je j 
w ynik, były niespodzianką dla dra L u e g e r a .  
Całe posłuchanie niedoszłego burm istrza miasta 
W iednia u cesarza trw ało  p ó ł  t r z e c i  e j  m i ­
n u t y .  Cesarz oświadczył Lucgerowi, który s ta ­
wił się na posłuchanie z krzyżem  kaw alerskim  
orderu Franciszka Józefa na piersiach, ie  „ n a  
r a z i e  nie je s t w możności potwierdzenia jego  
wyboru na burm istrza; odw ołuje się jed n ak  do 
jego patryotyzm u i lojalności w yrażając nadzie­
ję , że dr. Lueger, o którego osobistej uczciwości, 
potrzehnem uzdolnieniu, ja k  niemniej miłości 
cesarza i ojczyzny jest przekonany, w interesie 
powrotu normalnych stosunków  i autonomicznego 
zarządu m iasta W iednia, z r z e k n i e  s i ę  w y ­
b o r u  b u r m i s t r  z a “ .

Na to odpowiedział dr. L u e g e r ,  że dzięku­
je za łaskaw e przyjęcie. Spotykając się z bez- 
posredniena życzeniem swego cesarza i pana, 
poczuwać się musi ja k o  pairyota 1 lojalny oby­
watel państw a do obowiązku w ynikającego z na­
t u r y  rzeczy, iż najwyższe to życzenie je s t dla 
niego rozkazem.

Na tem skończyło się posłuchanie. N astępstw a 
jego  zaraz się okazały. L u e g e r  w p ó ł g o ­
d z i n y  p o t e m  z j a w i ł  s i ę  w r a t u s z u  u 
s t a r o s t y  F r i e b e i s a  i w r ę c z y ł  m u  s w o ­
j ą  r e z y g n a c y ę z w y I) o r u, stam tąd zaś u- 
dał się do parlam entu, gdzie w apartam entach 
rządowych dłuższy czas konferował z prezyden­
tem Badenim.

Rzecz więc by ła  z góry ułożona i przygoto­
wana. Klub obyw atelski (Burgerklub) zajmował 
się kw estyą rezygnacyi d ra  L uegera przez pią­
tek i sobotę i na tych posiedzeniach zapadła 
uchw ala, ze Lueger, wezwany przez cesarza, 
zrzeknie się wyboru burm istrza. Hr. Badeni uło­
żył więc z góry w arunki; L ueger w iedział na­
przód, co mu powie ceEarz, a cesarz wiedział, 
co Lueger odpowie. W szystko więc poszło w 
„myśl program u". Lueger zachow ał się wobec 
swojego stronnictw a lojalnie, bo jak  się poka­

zuje, zażądał wpierw  od niego powzięcia decy- 
zyi. N atom iast, jak  dzisiaj widać, lir. Badeni 
postąpił w całej tej spraw ie na w łasną rękę, 
bez poprzedniego porozumienia z klubam i w ięk­
szości parlam entarnej. P rezydent m inistrów mógł 
całą tę spraw ę uważać za miejscową, — lecz 
strona interesow ana, a w pierwszym  rzędzie li- 
bcrali, iuaczej zapatrują się na tę kwestyę.

Zjednoczona lewiea bardzo jest niezadowolo­
na z postępowania hr. Badeniego w całej tej 
spraw ie. O statecznie też liberali cieszyć nie ma­
ją  się z czego. Przyw ódca antisem itów  ustąpił 
wobec woli korony, ale nie uległ rządowi, — 
to je s t faktem nie dającym  się zaprzeczyć. An- 
tisemici będą też mieć zawsze większość w R a­
dzie miejskiej i z icli grona będzie w ybrany 
burm istrz, a jego pierwszym zastępcą będzie
Lueger.

Dzisiaj po południu odbyło się posiedzenie 
klubu zjednoczonej lewicy, na kt.órem posypały 
się gromy na głow ę prezydenta gabinetu.

Gdyby lewica nie czuła, że traci grnnt pod 
nogami i że w razie nagłego rozw iązania par­
lam entu, m ogłaby po nowych wyborach nie do- 
rachować się pokaźnej liczby mandatów, —  to 
wczorajsze jej obrady zapew ne zakończyłyby 
się inną uchw ałą. Tym czasem  w uchwale tej 
wyrażono tylko ubolewanie z powodu braku 
konsekw encji w postępowaniu rządu, lecz zara­
zem postanowiono na razie n i e  w y s n u w a ć  
s t ą d  ż a d n y c h  k o n s e k w e n c y j  c o  d o  
s t a n o w i s k a  l e w i c y  w p a r l a m e n c i e  i 
głosować za projektem  reformy wj borczej 
w my?-l daw nych uchw ał tego klubu.

Hr. Badeni liczyć więc może na razie na 
glosy liberałów  w uchw aleniu projektu reformy 
wyborczej.

K to  b ę d z i e  z a t e m  b u r m i s t r z e m  m i a ­
s t a  W i e d n i a ?  W ym ieniają dwóch kandyda­
tów: S t r o b a c k a  i K u p k ę ,  pierwszym za ­
stępcą burm istrza byłby L u e g e r ,  drugim 
P o l z k o f e r .  Zapew ne już w tych dniach zwo­
ła  kom isarz rządowy, p. F r i e b e i s ,  Radę 
m iejską celem ostatecznego ukonstytuow ania się.

T t l e d e ń ,  27 kw ietnia.
(?) Lueger był dziś na audyencyi u cesarza 

i na w ezw anie m onarchy zrezygnow ał z godno 
ści burm istrza. „K w estya w iedeńska11 tedy za- 
łatv, iona.

W tak  lapidarny sposób sch? 'pAteryzowano 
dziś w południe, natychm iast po akdyencyi dra 
Luegera, najnow szy zwrot w spraw ie zatw ier­
dzenia wyboru burm istrza. Podobnie też brzm ia­
ło  telegraficzne doniesienie, ja k ie  wam o tym 
fakcie przysłałem .

Dopiero po stw ierdzeniu samego faktu, o k tó ­
rym  do godziny 10 przed południem  najróżno­
rodniejsze k rąży ły  jeszcze po g ło sk i, rozpoczęto 
dyskusyę aa  tem at: ezy to pomyślne załatw ienie 
spraw y ? Kto odniósł porażkę ? Czy to oznacza 
zwycięstwo rządu, czy dra Luegera ?

Zwolennicy rządu tw ierdzą, że ustąpienie dra 
Luegera, bądź co bądz, oznacza zwycięstwo rzą­
d u , albowiem  rząd osiągnął, co pragnął, m iano­
wicie: L ueger nie będzie burmistrzem , a mimo 
to skonsolidują się stosunki w Radzie m iejskiej. 
M niejsza o to, jak ich  rząd użył dróg, decydują­
cym jest fakt, że doprow adziły go do celu. To 
zdanie jednych . Inni zaś, i ton ie ty lko  antisem i- 
ci, tw ierdzą, że zwycięstwo po stronie dra Lue­
gera. Rząd bowiem w yjednując mu audyencyę 
u cesarza , uznał tem samem potężny wpływ  i

olbrzym ią siłę L uegera i dał zarazem w yraz 
przekonaniu , że tylko w drodze dobrowolnego 
ustępstw a d ra  Luegera, można było wyjść z tej 
sytuacyi. Przysługujące rządowi p r a w o  nieza- 
tw ierdzenia okazało się zatem za słabe do po­
konania oporu Luegera i jego  stronnictw a i po­
trzebny dopiero by ł apel m onarchy przy równo- 
czesnem uznaniu wysokich osobistych zalet i 
patryotyzm u przywódcy stronnictw a antisemi- 
ckiego.

Jest jeszcze jed n a  g ru p a , k tóra  nie stoi na 
stanow isku rządu, a jednak  potępia antisem itów, 
to są stronnictw a skrajne: niem ieccy narodowcy 
i socyalni dem okraci.

Szczególnie ci ostam i drw ią sobie z tylekro- 
tnie, z tak ą  emfazą ogłoszonych uchw ał B iir-  
gerkluhu , w edług których postanowili w ytrw ać 
p rz j Luegerze, choćby w ybór jego  miano nie 
zatw ierdzać bez końca. Jest to stanow isko fał­
szywe ze względu na fakt, że dr. Luegei z go­
dności burm istrza z r e z y g n o w a ł  i wyboru 
dalszego nie przyjm uje. U stąpił zatem L u e -  
S  e  r.

T akie je s t usposobienie w pierwszej chwili po 
ogłoszeniu przebiegu audyencyi. K w estya ta 
długo jeszcze stać będzie na porządku dzien­
nym i może niejedno wyw ołać zaw ikłanie.

Listy  emigrantów.

L w ó w ,  26 kw ietnia.
(:)  W padł mi przypadkiem  w ręce szereg li­

stów, pisanych do agenta em igracyjnego, M i s- 
l e r a  w B r e m i e ,  przez w łościan we w scho­
dniej Galicyi, chcących emigrować do Brazylii. 
A że w tej kw estyi, tak  zaw ikłanej, chociaż się 
na pozór tak  prostą i ja sn ą  w ydaje, iż niepo- 
w innaby budzić dwóch zdań rozm aitych, nigdy 
za wiele nie może być w yjaśnienia, że zw ła­
szcza pożądanem jest takie w yjaśnienie, jeśli 
wychodzi od strony najbardziej interesującej, bo 
od samycli em igrujących włościan, więc z listów 
w zm iankow anych wybieram ustępy, odnoszące 
się do różnych momentów w kw estyi em igra­
cyjnej. Szczerości tych zdań podejrzyw ać niepo­
dobna, przecież nie pisano listów tych ani do 
urzędu, ani do „panów ", względem k tó rje b  
cblop ruski zawsze zachowuje się nieufnie, ale 
są. to naiw ne wynudzenia przed tym , kogo bie­
dacy uważali za apostoła, mającego zawieść ich 
do obiecanej krainy, za jedynego  człowieka, 
k tóry  im pomódz może.

Zachow ując więc wszelkie charakterystyczne 
cechy stylowe, po usunięciu tylko błędów orto­
graficznych, podaję najprzód list, ilustrujący, 
jakto  chłop ruski otoczył B razylię m głą legen­
dy, ja k o  miejsce, gdzie nań ty lko  oczekują ar- 
cyksiążę Rudolf i Stefania, aby go z biedy 
w ybawić. Oto jak pisze pewien włościanin 
z M ikuliniec pod Tarnopolem :

„W ielmożny Panie. W łaśnie o trzym ał M. K. 
od W P. rezolucji w raz z dokum entam i, i już 
miasto Mikuliniec ma chęć dać na S d ń jk a r ty  
zaw datkę tylko jeszcze chcą powodu do kogo 
m ają jechać: czy ja.Ł to mówią do Baron Hir- 
scha, czy do Królowej Stefaniny czy gdziein­
dziej i żądają jednak  rządow ym  kosztem  się 
dostać. Otóż proszę nam to oznajmić, czyli to 
może być lub nie i proszę tu załączony doku­
m ent posłać do J. ł  rólowej S tefaniny względem  
Unterstutsung, gdyż ludzie są gotowi do podró­

ży, ty lko się obaw iają, bo stali się trafunki la- 
bunkow i, a więc chcą sprawiedliwości dowie­
dzieć sięby nie byli oszukani. Zdajem y się na 
W P. że nic je s t nic złego ty lko nam okazać 
spraw iedliw ość niem iecką nie żydowską. Z po­
ważaniem. St. M.“

Jeszcze charakterystyczniejszjrm je s t sam ów 
wopomniany w liście załącznik, k tó iy  tak  o- 
piewa:

„im ei Jaśn ie  P an i prencyzna Stefania, kró­
lowa za Rudolfem!

„Nie wiemy dotychczas, do kogo mamy się 
udać. Kraj cały pow ziął najw iększą chęć, iż 
królowa Stefania lud do B razalia sprowadza, 
zatem upoważnili się z Galicyi wiele ludzi j e ­
chać, do swej pani. Jednak , że w Galicyi, a 
najbardziej w M ikuiińeacb, w powiecie tarno­
polskim, znachodzi się wiele biednych ludzi, 
k tórzy nie posiadając najm niejszego m ajątku za- 
myśleli ten kraj opuścić i w inną stronę do 
Brazylii się udać, lecz nie wiedzą, czy je s t 
praw dą, że nasza pani jest w Brazylii, bo tu 
nas różnie tum anią, a zatem wnoszę swoje sp ra­
wozdanie, iż wiele chęć m ają z M ikuliniec udać 
się do B razalii, tylko że nie m ają tyle m ajątku, 
by się mogli dostać, a zatem wnoszę ja  sam 
tu podpisanjT o spraw iedliw e zeznanie, byśm jT 
się mogli dostać urzędowym kosztem do B raza­
lia i upraszam  dać nam wiadomość S t.“

Z przytoezonycn dokum entów czytelnik może 
poznać, że, wobec takiej ciem noty, z całą go­
rączką em igracyjną trzeba ostrożnie postępow ać, 
aby choroby nie zaogniać, aby nie obudzić n ieu­
fności i podejrzeń, jakoby ktoś na ich dobro 
ezychał. Absolutnie więc chybionym  środkiem 
jest bezwzględne i kategoryczne odm awianie 
paszportów, tu w łaśnie w listach, które mam przed 
sobą mnóstwo jest mnóstwo gorzkich skarg  na 
ten temat.

Ot, jak  n. p. żali się naiw nie Mislerowi ja k iś  
w łościanin z Orynkowiec, że mu starosta pasz­
portu nie w ydaje: „T rzjr razy chodziłem, to mnie 
za drzwi w t r ą c i ł " .  Inny, z Jeziernej, gorzej 
w j szedł, sprzedaw szy g m n t poprzeunio.

„K ilkanaście razy jeździłem  do c. k. starosty 
Rodera —  skarży się, —  ale mi paszportu nie 
w ydał. Teraz jestem  nieszczęśliwy i muszę w 
Ojczyźnie b ied o w ać '.

Podobny los całej i*odziny w yczytuje się z li­
stu, datow anego z Borków W ielkich.

Po sprzedaniu gruntów , w skutek zapew nienia 
starosty, że gdy będą mieć szyfkarty , to dosta­
ną paszportu, kiedy dopełnił, powyższego w a­
runku, spotkała ich ponowna odmowa. P iszą 
więc do Mislera, jak o  do ostatniej instancyi, w 
ich m niem aniu, bo w kra ju  zdobyto się tylko 
na to, aby ich do dziadowskiej torby doprow a­
dzić.

S tw ierdza pow\'ższc p rak tyk i list 7. Dereniów- 
ki. Ba, co więcej, o p o w iad a , że „drugich ze 
Lwowa i K rakow a zwracają,* odbierają od nieb 
pieniądze, i to szuaają  po kieszeniach, za pazu­
chą, no i wszędzie, dokąd nie znajdą pieniędzy, 
i p łacą ich pieniędzm i kolej nazad i zaw racają, 
a resztę pieniędzy do starostw a odsyłają. Bo 
przekonałem  się tak  na ludziach z K row inki pod 
Tarnopolem ".

Jest też list pewnego w łościanina z Dąbia, 
k tóry sam takiego losu doznał. „W jru sz jJem  
już  jechać —  pisze on, —  tymczasem się nie 
udało, bo mnie zaraz złapali w K rakow ie i 
pieniądze wzięli i oddać ich nie chcą".

(Dok. n.). •

Zl GWIKZOą PRZEWOmU.
P O W I E Ś Ć  

nr tle powstania styczniowego.

5l (Pitię d a lszy )
Przyjazd jego  wielkiegu, w dworze wareckim , 

scal się powodem popłochu. Pan B altazar, ja k  
skoro usłyszał dzwonek i zoczył we wrotach 
tró jkę , wiozącą kuczera , dieńszczika i um undu­
rowaną osobistość, w padł pom iędzjr strwożone 
kobiety, woła ja, c:

—  Chowajcie!... palcie!... palc.ie, na Boga!. .
Panna Drum ont poclJwyciła plik kajetów , za­

w ierających w sobie francuskie Anielki ćwicze­
nia, i poniosła je do kuchni. Inne panie k rę ­
ciły się , nie wiedząc, eo chw ytać i na całopa­
lenie nieść, podczas, kiedy pan B altazar jirzyby 
sza na ganku  spotykał.

—  Czj’ czest' im ieju  mówić do pam ieszczika  
H ełm sk icgo?. . .  —  z akcentem  zapytan ia prze 
m ówił pułkow nik.

—  Do u s łu g .. .  — głosem niepew nj m, zdzi­
wiony trochę., w idząc przed sobą M oskala bez 
ręki, odpowiedział pan Baltazar.

—  Podpułkow nik  S tanisław  Kazim irowicz 
H ordyn iec .. .  —  przedstaw ił się przybysz i do 
da ł: —  Proszę pana dobrodz eja na dwa słow a 
We cztery oczy....

—  S łu ż ę .. . .  —  w skazał mu jian B altazar 
Wejście.

W kancelaryi pułkow nik rozpiął sobie mun 
dur, w yjął nie bez trudu niejakiego z bocznej 
kieszeni pugilares i podał go panu Baltazarowi, 
mówiąc:

—  Jed n ą  ręką trudno mi otwierać, 
otworzyć....

N astępnie z otworzonego pugilaresu w yjął 
kartkę .

—  Tę k a rtk ę  —  ciągnął dalej —  niech pan 
dobrodziej synowi swemu ja k  najprędzej odda...

— Memu synowi ?...
—  Jcrazm u... tak  ja k  najprędzej... nie mó­

wiąc o tem nikomu....
Pan B altazar k a rtk ę  w ręku trzjrm ał. Fizyo- 

gnom ia jego  w yrażała  w ahanie się, pochodzące 
z podejrzenia, ażali polecenie to nie je s t podstę­
pem.

Pułkow nik  dom yślił się tego.
—  Ja, panie dobrodzieju .. . .  ja  ezestny czło­

wiek... ja... ja... Polak....
W jrraz ostatni wym ówił, ja k  się w ym aw iają 

w yrazy w naglem  a wielkiem wzruszeniu. 
W gard le  czul ścisk, poprzedzający płacz; po­
spiesznie się z gospodarzem domu pożegnał; po­
spiesznie na ganek w yszedł i na kuczera, ażeby 
zajeżdżał, zawołał.

Do domu jadąc, różne mu się po głow ie 
snuły myśli, stosowi.ie do tego, kto się w nim 
budził: oficer czy ojciec, Moskal czy Polak. Do 
polskości się przyznał, więc ten ostatni b rał 
przew agę, nie usuw ając jednak zupełnie ani 
oficera, ani Moskala. Dlatego, ja k  skoro do do 
mu przyjechał, zburczał żonę za to, że go się 
o Jan k a  dopytyw ała i posłał na pocztę, zama 
w iając na dzień ju trzejszy , na czw artą rano, 
konie do Kiiowa.

W dni k ilka  później nadszedł do gim nazyum  
z K ijow a rozkaz: „Priekratit’ izsledowanjeu, na­
kazujący zarazem  odstawić Ja n k a  z żandarm em  
do stolicy południow o-zachodnich gubernij i o 
przybyciu jego  do K ijowa zameldować samemu 
generał gubernatorow i.

W mięszani do sprawy uczniowie, dla szykan, 
jakich im w ładza szkolna nie szczędziła, wszy-

Izw oltie\sc,y  szkołę opuścić musieli. Ze spiskowców po­
został.) trzech jeno członków kapitu ły , w sp ra ­
wę nie wm ięszanych.

VI.
Spalenie ustaw y, zniknięcie wielkiego mistrza, 

rozproszenie się członków kapitu ły  zdm uchnęły 
z oblicza ziemi zakon Śmiercionośnych Tem pla­
riu szów  tak  doszczętnie, że nie pozostało po 
nim nic, cobj^ mu zapew niało wskrzeszenie ani 
naw et w „Pieśni W ajdeloty". Możeby we w zglę­
dzie tym d an n o  w ygasłych wajdelotów wyrę­
czyli dziady lirnicy; ale i tych Moskwa tępiła, 
zmuszając ich po kraju  przem ykać się uk rad ­
kiem i unikać takich zw łaszcza miast, które 
pozostaw ały pod specyalnym  dozorem z powodu 
obecności szkolnej młodzieży polskiej. Napędzo- 
nobyż im P iotra, gdyby się pojawili w tej no­
wej stolicy Tem plaryuszów  i nastaw ili ucho na 
opow iadanie o nich którego z członków kapitu­
ły ! A i tych pozostało było z razu ty lko trzech, 
z których dwóch w ygryzły  ze szkól szykany 
zwierzchników , pełniących funkeye późniejszjrcb 
diejatielcj. Nazwa w czterdziestych stulecia na­
szego latach nie is tn ia ła ; is tn ia ła  rzecz — i ta 
w ygryzła członka kap itu ły , tego, co w lasku 
leszczynowym z obrad „św isnął", i tego, co 
„d y rn ą ł" : pozostał tylko jedyny, który ani św i­
snął, ani dyrnął, ale się zawczasu z jirzetl oczów 
inspektora usunął z powodu, że go zirytow ało 
postawienie kandydatu ry  jego  na urząd w ielkie- 
go ja łm użnika.

W e w szystkich szkołach średnich ilość ucz­
niów um niejsza się w miarę, jak  chłopcy prze­
chodzą z k las niższj'ch do wyższych. Do końca 
dochodzi zaledwie dziesiąta część tych, co naj­
niższą zapełniali. W pływ ają na to prz jrczyny 
rozmaite, nie odnoszące się do tych jeno oso­
bników, co, bądź dla karyery , bądź wrodzonem 
do nauki zam iłowaniem  powodowani, przecho­

dzą w szystkie kandyńskie furkuty  egzam inów i 
dobijają się do świadectwa dojrzałości. W szko­
łach, przez Moskali dla m łodzieży polskiej urzą­
dzonych, do zw ykłych w kroczeniu ku mecie 
trudności i przeszkód dołącza się jeszcze jedna, 
dotykająca um ysły najzdolniejsze i najżywsze, 
uważane przez w ładze za niebezpieczne ze 
względów państw ow jTch. Tym przebić się na j­
trudniej: takich  najwięcej na drodze pochodu 
odpada.

Do takich należał Erazm .
Przebił się jednak .
S łusznie o nim Jan ek  pow iedział: „W w ątłem  

ciele mocna dusza". U parł się i nie da ł się 
ugryść ani szykanom , ani prześladow aniu. K rzy­
wdzono go w daw aniu mu stopni —  nie uw a­
żał na to; dokuczliw iej, aniżeli od kolegów 
jego, wym agano od niego czystości w w ym a­
wianiu i poprawności w pisaniu po rosyjsku —  
mówi! i p isał, jak Moskal rodow ity; w odnie­
sieniu do formy ani na jo tę  od przepisanej nie 
odstępow ał: w łosy na głow ie pod wierszók o 
strzyżone nosił, m undur na w szystkie haftki i 
pngnu-icij zap .nał, kołnierzyków  nie w ystaw iał, 
spodni palasatych  w garderobie swojej nie po­
siadał, przed przełożonym i i nauczycielam i, gdy 
ich spotykał, sslapu na kroków  trzydzieści 
zdejmował, — nigdy go uaczalstico na niczem 
przjdapać nic mogło, pomimo, że stan podej­
rzenia ciężył n a ’nim bardziej, aniżeli na  w szyst­
kich kolegach jego. Form ie czjmii zadość; poza 
tem jednak  od żadnej wolen nie był zbrodni. 
Powiedzieć mógł osobie w czasie teraźniejszym , 
co autor: „Do przyjaciół M oskali" o ’ sobie
w czasie przeszłym  mówi: J a k  wąż łudziłem  
despotę". Ł udził go jednak  zręczniej, aniżeli 
gienialny poeta, — przytem  szczęście mu sprzy 
ja ło . Często mu się udaw ało uniknąć niebezpie­
czeństwa, ja k  z „D ziadam i" M ickiewicza w za­
nadrzu, jak  w leszczynowym lasku i t. p. N ie­

bezpieczeństwo ogrom ne groziło mu w czasie 
śledztw a o spisek, przy którem  delikw enci p lą ­
ta ł' się w odpowiedziach i bardzo już zdradze­
nia się bliskim i byli. P rzy  śledztw ie tem Erazm  
nie pozostawał bezczynnym  —  pełn ił funkcyę 
m ir ih ts  morenhs obrony: radził, zaw iadam ia], 
tym, co w zam knięciu pozostawali, w skazów ki prze­
sy ła ł. Naw et strzeżonemu ściśle Jankow i infor- 
macyj udzielał, posługując si<? zw ykłem  w po­
dobnych razach kobiecem pośrednictwem , do 
którego nad a ła  się córka stróża, przystawionego 
do dozorowania w ięźnia i posługiw ania mu. 
Jan ek  się do niej um izgał —  i ona, przez 
wdzięczność za uśm iechy i m rugania, gdy ojciec 
odnosił mu jadło, w sunęła parę razy kartkę  po­
między dwie krom ki chleba (Jankow i nie d a ­
wano noża ani w idelca —  podawano mu j e ­
dzenie pokrajane, a do niego łyżkę (Prewfirau.-,,. 
W ten sposób do Ja n k a  wiadomości częściowo 
dochodziły, ale on o sobie zaw iadam iać nie 
mógł, aż doczekał się ojca.

T a jego k a r tk a  ma historyę swoją, w żadnych 
nie zanotow aną rocznikach. Pułkow nik , nie m o ­
gąc je j Erazm ow i oddać osobiście, uciekł się do 
najpew niejszego, ja k  mu się zdawało, pośred­
nictw a ojca E razm a, zaleciwszj' mu, ażeby „o 
tem nie m ówił n ikom u". S tary  pułkowniezj-sko 
jednak, k tóry  swoją „durę" krótko w rękach 
trzym ał i ciekawość w niej doszczętnie wytopił, 
był zapewne tego przekonania, że wszyscy mę­
żowie w takim  sam ym  z połowicami swojemi 
pozostają stosunku. Otóżby się zdziw ił, gdyby 
był św iadkiem  tego, co się po jego odjeździe we 
dworze w areckim  stało!....

Pan B altazar, ja k  skoro, po pożegnaniu gościa 
na ganku, do kancelaryi swojej, celem schow a­
nia kartk i, k tó rą  był na stole zostawił, pow ró­
cił, aliści zastał tam : panią H ełm ską, pannę 
Ewę, A n ie lk ę , pannę E lżbietę i panią Ko 
walską. (ć . d. n.)
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Z Rady państwa.

O początkowym  przebiegu wczorajszego po- 
siedzenia Izby poselskiej doniosły już telegra­
my. W dalszym  ciągu szczegółowej dyskusyi 
nad projektem  leformy wyborczej p. K r a u s  
dom agał się przyznania praw a wyborczego anal­
fabetom, przem aw iał za wprowadzeniem bezpo­
średnich wyborów i oświadczył, że w tym du­
chu popierać będzie wniosek Brzorada, ja k k o l­
wiek nie zgadza się na to, żeby każda gmina 
była miejscem wyboru.

P. K r o n a w e t t e r  przemawia również go­
rąco za bezpośredniemi wyborami. Jeżeli kto 
ma wykonywać jak ie  prawo, dlaczego ma to 
koniecznie czynić przez opiekunów ? Mówca 
zwraca się z zapytaniem  do rządu, czy zam ie­
rza po przyjściu do skutku reformy wyborczej 
wystąpić z inicyatyw ą w poszczególnych Sej­
mach i skłonić je do uchwalenia wyborów bez­
pośrednich. (Oklaski).

P. P e s c n k a  popiera wniosek Brzorada.
P. K a i s e r przemawia za bezpośredniemi 

wyborami i wzywa całe stronnictwo liberalne 
do popierania powszechnego praw a w ybor­
czego.

P. J ę d r z e j o w i c z  oświadcza, że Koło pol­
skie z zasadniczych i autonom icznych względów 
głosować będzie za art. II w brzm ieniu proje­
ktu  rządowego, gdyby zaś ten a rty k u ł nie zo­
stał przyjęty, to Koło zmieni stanowisko swoje 
wobec całego projektu. Pow ołując się na urzą­
dzenia innych państw  i zdania rozm aitych auto­
rów, stara się mówca dowieść, że w łaśnie w pro­
wadzenie powszechnych wyborów wymaga utrzy­
mania pośrcdniości tychże. Stronnictwo mówcy 
pragnie rozszerzenia praw a wyborczego, nie mo­
że wszakże sprzyjać hasłom głoszącym  równe i 
bezpośrednie głosowanie. Gdyby wniosek Brzo­
rada został uchwalony, grozi mówca, że Koło 
głosować będzie przeciw całem u projektowi.

Z kolei zabrał głos prezydent m inistrów  B a- 
d e n i .  Z astrzegł s ię , że nie chce wchodzić w 
szczegóły wywodów, głoszonych za lub przeciw 
bezpośrednim wyborom , pragnie tylko wysnuć 
wniosek z tego, co już powiedziano. Spraw y 
bezpośrednich lub pośrednich wyborów nie mo­
żna wszędzie w jed n ak i sposób rozstrzygnąć. 
T rzeba raczej stanąć w tym względzie na g ru n ­
cie stosunków faktycznych i liczyć się ze sta ­
nem , jak i w ytw orzyło pozytyw ne ustaw odaw ­
stwo. Takie w łaśnie stanow isko zajął rząd. Jest 
fa k te m , że w edług w szystkich usta woda wstw 
krajow ych gm iny wiejskie w ybierają pośrednio, 
tak  samo też do Rady państw a. N ik t przeczyć 
nie może, iż w nowej kury i rozszerzenie praw a 
wyborczego i zw iększenie przez to wyborczych 
okręgów je s t samo przez się powodem do 
w prow adzenia bezpośrednich wyborów w m iej­
sce pośrednich. Zdaniem mówcy ustaw odaw stw a 
krajow e nie będą rozstrzygały , j a k  się w ybie­
rać ma do Rady p a ń s tw a , przeciwnie orzekać 
będą tylko o wyborach sejm ow ych, a rzeczą u- 
staw odaw stw a państwowego będzie zastosowanie 
państwowej ordynaeyi wyborczej do stanu przez 
sejmy wytworzonego. W końcu oświadcza Ba- 
deni, że rząd uważa art. II za istotną część pro­
jektu i żąda stanowczo uchw alenia go bez 
zmiany.

P. S c h e i c h e r  przem aw ia za wnioskiem 
Brzorada. Po p. K inderm anie zabiera głos p. 
L e w a k o w s k i  i oświadcza się również za 
bezpośredniem i wyborami. B y ł y  o n e  h a s ł e m  
w y b o r c z e m  p r z y  o s t a t n i c h ,  w y b o r a c h  
s e j m o w y c h  w G a l i c y  i. O dkąd reforma 
w yborcza stoi na porządku dziennym  , w pływ a­
ją  nieustannie petycye od gm in polskich i ru ­
skich z prośbą o bezpośrednie w ybory. P o m i ­
mo  t o  K o ł o  p o l s k i e  o ś m i e l i ł o  s i ę  w 
i n t e r e s i e  j e d n e j  t y l k o  w a r s t w y  p o ­
s i a d a c z y  z i e m s k i c h  w y s t ą p i ć  z a  u- 
t r z y m a n i e m  w y b o r ó w  p o ś r e d n i c h .  
R u m i e n i e c  w s t y d u  o k r y w a  m i  t w a r z ,  
mówił p. Lew akow ski, g d y  s ł y s z ę  t u  o 
o b r o n i e  n a s z y c h  p r a w  a u t o n o m i ­
c z n y c h .  W łaściwej przyczyny gdzieindziej szu­
kać należy.

Mówca nie w ierzy, żeby przedstaw iciele m iast 
galicyjskich mieli odwagę głosow ać, za pośre- 
dniemi wyboram i, spotkają się bowiem, podo­
bnie, ja k  przedstaw iciele gmin wiejskich, gdy 
powrócą do domów, z t a k ą  p o g a r d ą  w s p ó ł ­
o b y w a t e l  i , j a k i  e j n i g d y j e s z c z e  n i e  
z a z n a l i .  (S łuchajcie! na skrajnej lewicy i ła­
wach Młodocześkich). Mówca w podobnym duchu 
dalej polemizuje z Kołem polskiem, przypom ina 
zajścia przy ostatnich w yborach galicyjskich i 
stw ierdza, że dziś ju ż  nie rządzi sz 'acb ta , tylko 
w ielka posiadłość ziem ska, k tóra  wszakże znaj­
duje się w rękach spekulantów . (Oklaski na 
skrajnej lr.nt.ky i u Młodoczechów).

Po zam knięciu dyskusyi p. D z i e d u s z y c k i  
W ojciech jak o  generalny mówca pro  zastrzega 
się przeciw przypisyw aniu mu tw ierdzenia, że 
tylko panowie są k lasą  w yłącznie inteligentną. 
Bezpośrednie w ybory mogą tylko osłabić parła 
ment. N ajw iększa korupeya istnieje przy takich 
w łaśnie wyborach. Mówca nie dziw iłby się, gdy­
by znaczenie Polaków w Austryi poniżyć p ra­
gnęła skrajna le w ic a , zdziwienie wszakże jego 
nie ma granic, że poprzedni mówca w ystąpił 
przeciw wszystkiem u, co w Galicyi z trudem  
zdobyto. Ci, których p. Lew akow ski atakuje, 
podnoszą (?) oświatę w arstw  niższych. Czy to 
przedstaw iciel k ierunku autonomicznego, kto 
tak  ja k  p. Lew akow ski apeluje do parlam entu 
przeciw  sejm ow i? P. L e w a k o w s k i — tw ier­
dzi p. W ojciech D zieduszycki — m a  s p r z y ­
m i e r z e ń c a  w P o b i e d o n o s c e w i e !  Mówca 
zakończył podobnem oświadczeniem jak p. J ę ­
drzejowicz.

Następne posiedzenie dziś.

Mowa Sablera.

Pom ocnik oberprokuratora synodu rosyjskiego, 
ta jny  radca S a b 1 e r , odbyw ając inspekcyę 
prow incyonalnych eparchij, m iał do wychowań- 
ców sem inaryum  duchownego w Tule przemo- 
wę, w której potrącił o podnoszoną obecnie w 
Rzymie kw estyę zjednoczenia kościołów i z 
w ielką zarozum iałością mówił o czystości nauki 
kościoła wschodniego i w pływ ie, jak i praw o­

sław ie zdobywa rzekomo na Zachodzie. Oto, co 
powiedział Sabler:

„W szystkich nas przepełnia radością myśl, że 
cerkiew  p raw osław na, do której wyznawców 
mamy szczęście się zaliczać, przechowała czy­
stą naukę Chrystusa, nie zachwianą błędną so- 
fisteryą łacinników  i protestantów. Święty apo­
stoł Rosyi odnalazł tę drogocenną perłę. Nasza 
św ięta cerkiew  zachowała w niezamąconej czy­
stości prawdziwa wiarę i ustrzegła nas przeć 
więzami, które omotały innowierców, usiłu ją­
cych dziś w swem zaślepieniu i innych nimi 
oplatać, ja k  o tern świadczy rzym skie papiestwo, 
marzące o światowładnem  panowaniu. Zapew ne 
bowiem wiecie, że papież Leon ATII myśli o 
zarzuceniu i na nas swych sieci. U siłow ania je ­
go są bezskuteczne. Praw ow ierna Rosya nie 
chyliła się nigdy ku Rzymowi, a tern bardziej 
nie uczyni tego w chwili obecnej, k iedy naw et 
obcy przekonyw ują się o niespożytej potędze 
praw osław nej cerkwi. Dotychczas praw osław ie 
było praw ie nieznane na Zachodzie; dziś w szak­
że w miarę znużenia ustawicznem  rozdrabnia­
niem niezliczonych sekt protestanckich, łaknąca 
praw dy ludzkość zaznajam ia się coraz dok ła­
dniej z nauką praw osław nej cerkw i i uznaje 
je j nieskazitelną czystość.

„Niedawno baw ił w Petersburgu anglikański 
dyakon z K anady i zwiedziwszy nasze cerkwie, 
zaw ołał: W ielki Boże, jakże  w spaniałe są w a­
sze św iątynie; w nich rzeczywiście otw iera się 
pobożnym niebo! Gdyby wasza cerkiew była  u 
nas z n a n ą , niew ątpliw ie tysiące przystąpiłyby 
do niej. I  tak  dzieje się rzeczywiście; w skutek 
usiłow ań biskupa Aleutów, M ikołaja, mnoży się 
tam ilość neofitów, naw racających się na prawo­
sław ie nie dla zysku, lecz z najgłębszego prze­
konania. T akie same w yniki osiąga inny pa­
sterz, biskup japońgki M ikołaj. Lecz nie da się 
zaprzeczyć, że i nasi przeciwnicy są silni, silni 
zw łaszcza miłością ku swej kłam liw ej, błędnej 
i szkodliwej idei, niosącej zamęt w każde szcze­
rze praw osław ne serce. Czyż mamy więc my, 
synowie praw osław nej cerkw i, jedynej, która 
przechow ała drogocenną perłę Chrystusa, za­
chwiać się w miłości ku naszej wierze ? Zaiste, 
nie. Szczęśliwy, kto ją w yznaje; dziękujm y więc 
Bogu w pokorze, że nam pozwolił urodzić się 
członkam i jego  cerkwi. W ielką je s t korzyścią 
w yznaw ać praw osław ie, lecz stokroć w iększą 
chw ałą służyć mu. W ielką i czcigodną je s t słu­
żba k ap łan a ; nie poniżajcie je j przeto pogonią 
za zyskiem  i intratnem i stanow iskam i. Niechaj 
będą pasterze pochodnią , rozśw ietlającą mroki, 
w których dotychczas jeszcze, niestety, błądzi 
nasz, dobry zresztą i m iłujący C hrystusa, lud 
rosyjski. W ypełniając godnie wasze obowiązki 
duszpasterskie, w yśw iadczacie wielJrą usługę cer­
kwi, carowi i ojczyźnie".

Przegląd polityczny.
Kraków, 28 kw ietnia.

Z bliższych szczegółów, ja k ie  prasa rosyjska 
podaje o ostatniem  uroczystem  posiedzeniu T  o- 
w a r z y s t w a  S ł o w i a ń s k i e g o  w P e t e r s ­
b u r g u ,  zasługuje na zaznaczenie ta  okolicz­
ność, iż jeden z g łów nych mówców, generał 
K i r e j e w , om aw iając zadania Rosyi na połu­
dniowym wschodzie, z naciskiem  podniósł r e- 
l i g i j n a  m i s y ę ,  j a k ą  R o s y a  m a  n a  
w s c h o d z i e .  Mówca głęboko wierzy w bliski 
rozkład m ahom etanizm u i w to, że w krótce po­
tem nastąpi na wschodzie w alka katolicyzm u 
rzym skiego z praw osław iem  rosyjskiem  n a  te -  
r y t o r y u m  u w o l n i o n y c h  o d  i s l a m u ,  
a l e  s - ł a b y c h  s a m o d z i e l n y c h  k o ś c i o ­
ł ó w .  Rola Rosyi będzie w ielka i poważna. 
Ona to powinna z a s z c z e p i ć  i u m o c n i ć  
n a  w s c h o d z i e  i d e ę  p r a w o s ł a w i a .  Ale 
Rzym nie drzemie i nie będzie drzem ał. Papież 
do przyszłej w alki z Rosyą o pierwszeństwo 
religijne ju ż  rozporządza w ielką arm ią i sprzy­
mierzeńcami którzy  teraz sprzeczają się między 
sobą, ale którzy połączą się do wspólnego zwal­
czania praw osław ia. Po stronie Rzym u są Au- 
stro-W ęgry, W łochy i katolicka Francya. Roz 
pocznie się więc w alka zaw zięta. Rosya pow in­
na przewidzieć w szystkie szanse tej walki, po­
w inna poznać dobrze Wschód i umocnić się na 
nim. W tym  celu uważa mówca za najodpow ie­
dniejsze z w o ł a n i e  s o b o r u  p o w s z e c h ­
n e g o .

W idzimy z tego, że p. K i  r e j e  w ma na 
myśli przedew szystkiem  p o d p o r z ą d k o w a ­
n i e  n i e z a l e ż n y c h  k o ś c i o ł ó w  w s c h o ­
d n i c h  s z y z m i e  p r a w o s ł a w n e j  celem 
tern skuteczniejszego urzeczyw istnienia idei pan- 
slaw istyezno-rusyfikatorskiej.

W mowie br. I g n a t i e w a  godne są uwagi 
z a s t r z e ż e n i a ,  jak ie  czyni co do słow iań­
skiej polityki Rosyi. Chce on przekonać E uro­
pę, że rusyfikatorska polityka Rosyi nie ma na 
celu ucisku Słow ian, lecz działać chce za po­
mocą śródków kulturnych. „Rosya —  mówi 
także hr. lgnatiew  —  nie dąży do rozrastania 
się kolonialnego. Słow ianie, wchodzący do sk ła ­
du Niemiec, A ustro-W ęgier i T ureyi, nie po­
winni wchodzić w zakres polityki rysyfikaeyj- 
nej. Napróżno wrogowie Rosyi krzyczą, że dą­
ży ona do pochłonięcia Słowian. Rosya nigdy 
o tern nie m yślała, lecz zawsze będzie szła 
przodem w świecie słow iańskim . Nasza polityka 
słow iańska pow inna być oparta  na wzajemnem 
zrozumieniu się i uszanow aniu sanrostności każ­
dej narodowości słow iańskiej, znajdującej się 
zew nątrz naszych granic".

N iestety, Rosya zanadto skom prom itow ała się 
wobec Europy dotychczasowy swą polityką sło­
w iańską, by można było wierzyć tym zapew nie­
niom.

Przesilenie we Francyi.
Niepowodzenie S a r r i e n a  W spraw ie utwo­

rzenia nowego gabinetu zaostrzyło sytuacyę po­
lityczną. O kazało się, iż postaw a radykałów  je s t 
nieprzejednaną i że nie chcą oni polityki kon­
centracyjnej, oświadczyli bowiem, że popierać 

•będąjedyn ie  g a b : n e t  c z y s t o  r a d y k a l n y ,  
z którego wykluczone byłyby żyw ioły um iarko­
wane. Tym  sposobem prezydent F a u r e  stanął 
przed a lternatyw ą powołania czysto radykalnego 
lub też czysto um iarkow anego gabinetu  i zdecy­
dow ał 8>ę spróbować, czy me da się utworzyć

um iarkowane m inisterstwo pod prezydeneyą M e- 
1 i n e’a. Melinę konferuje obecnie z różnemi oso­
bistościami politycznemi i ma dzisiaj dać odpo­
wiedź prezydentow i republiki, czy może się 
podjąć misyi utworzenia gabinetu. P lan  M e 1 i - 
n e’a polega na tern, ażeby oprzeć się o um iar­
kowane frakeye republikańskie, a zarazem zje­
dnać sobie postępową grupę I s a m b e r t a ,  a 
zarazem w szystkie te żyw ioły, które podzielają 
ekonomiczne zapatryw ania  M ó l i n e k ,  znanego 
ze swych pro tekcyonistycznjch  dążności. Mćline 
sądzi, że tym sposobem dałoby się wytworzyć 
słabą przynajmniej- więKszość w Izbie, gotową 
popierać um iarkow ane ministerstwo.

W iększa część dzienników paryskich uważa 
jednakże  tę kom binacyę za niew ykonalną, a 
więc m inisterstwo M ćlinek za niemożliwe. W 
każdym  razie nie ulega wątpliwości, że m ini­
sterstw o Mćline’a nie mogłoby być trw ałem . 
Opozycya bowiem radykałów  i socyalistów bę­
dzie zawziętą, a monarchiści w celu przeprow a­
dzenia rewizyi konstytucyi chętnie przyłączą się 
do opozycyi dla obalenia gabinetu.

D zienniki zaznaczają, iż wobec tego r o z w i ą ­
z a n i e  I z b y  staje się bardzo prawdopodobnem, 
a wkrótce stać się może nieuniknionem . Ca s -  
s a g n a c  uważa obecną sytuacyę za nader gro­
źną i pisze w swym organie Autoriić, iż „w y­
buch rewolueyi jeszcze tylko na k ilka tygodni 
można opóźnić“ , a F a u r e  przekona się nieba­
wem, że um iarkowani połączą się z radykałam i 
przeciwko niemu. Socyalistyczna Fetite Republi- 
que wywodzi, iż prezydent F a u r e  ma jedynie 
do wyboru p o l i t y k ę  r e a k c y i  lub też po-  
l i t y k ę  o p o r u  p r z e c i w k o  s e n a t o w i ,  
prowadzącą do r e w i z y i  konstytucyi. „Nasze 
spraw y — mówi organ socyalistów —  idą do­
brze. L ogika w ypadków  coraz widoczniej pro­
wadzi do r e w i z y i  lub r o z w i ą z a n i a  I z ­
b y . W jednym  i drugim  w ypadku party  a so­
cyalistyczna wyjdzie zw ycięsko1'

Tymczasem M e l i n e  usiłuje urzeczywistnić 
swą kom binacyę. Najbliższe telegram y przynio­
są nam zapewne wiadomość o w yniku jego  usi­
łow ań. Tutaj zaś podajem y dom niem aną listę 
kandydatów  do objęcia tek w jego m inister­
stw ie: Dupuy, H anotaux, Bartbon, Boulanger, 
Co Cli ery, Kerji gu, Leygues, Deschanell, Jonnart, 
Franck-Chauveau, Delcassó i Poincare. Nazwi­
ska znane i dobrze brzmiące, ale sama kombi- 
nacya dosyć krucha.

K R O N I K A .
Kraków, 28  k w ie tn ia .  

Doroczne nabożeństwo Bractwa N. P. Maryi, 
(rolowej korony polskiej. Św ięto N ajśw iętszej 
P anny  M aryi, kró low ej ko rony  polskiej p rzypada 
tego  roku  3 m aja, ja k o  w pierw szą niedzielę 
m iesiąca m aja, w myśl d ek re tu  O jca św ., L eo­
na X III, z 18 kw ietn ia  1890  r . W  dniu tym  o 
godzinie 7 rano  odpraw i ks. a rch ip re sb ite r  inf. Jó ­
zef K rzem ieóski w kaplicy  M atki B oskiej C zęsto­
chow skiej kościo ła M aryackiego mszę św. na in ten- 
cyę B ractw a. Pożądaną Dyłoby rzeczą, aby  ja k  n a j­
w ięcej członków  B rac tw a  p rzy s tąp iło  podczas tej 
mszy św. do wspólnej kom unii św . na in tencyę ko 
ścio ła  i narodu  polsk iego , tem  w ięcej, że w ten 
dzień mogą pozyskać odpust zupe łny . O godz. 10 
odpraw i ks. p * a ła t Józef P e lcza r w kościele Ma- 
ryackim  u roczystą  sum ę, w śród k tó re j ks. d r. W ła ­
dysław  B andnrsk i w ypow ie kazanie.

T egoż dnia po po łudn iu  o godz. 5 odbędzie się 
w alne zebranie członków  B rac tw a  w sali A rcyb ra- 
c tw a M iłosierdzia p rzy  ulicy S iennej, w którem  
w szyscy członkow ie Brac tw a  m ogą wziąć udział.

U prasza się zarazem  w szystk ich  członków  B ra ­
ctw a, k tó rzy  do tąd  za rj 1895  nie uiścili w k ładk i, 
by takow a, w raz w kładką za r. 1 8 9 6 , w ciągn 
m iesiąca p rzes ła li skarbn ikow i B rac tw a  (G ołęb ia  1. 
5, na dole).

W  tych  dniach nastąp i ro z sy łk a  p ią tego  zeszy tu  
„P o słań ca  B rac tw a  X. P . M aryi, k rólow ej korony 
po lsk ie j"

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czw artek  30 b. m.

Dla Towarzystwa Szkoły ludowej na budow ę
szkoły  polskiej w B ia ły  n adesła ło  T ow arzystw o  
zaliczkow e w S tarym  Sączu 10 z łr.

Towarzystwo „Szkoły ludowej". Do kasy  za­
rządu  g łów nego  w p ły n ę ło  w p ierw szym  k w arta le  
b. r.:

1) N a fundusz budow y szko ły  w B ia ły  w s ty ­
czniu 33 7 5  z łr . 68 c t., w lu tym  60 z łr . 56 c t., 
w m arcu 1152  z łr . 52 c t., razem 4588 złr. 76 ct.

2) N a fnndnsz bieżący w styczn iu  77 3  z łr . 77 
c t., w lu tym  204 z łr . 18 c t., w m arcu 537 z łr . 
79  c t., razem 1515 złr. 74 et.

3) N a fundusz zak ładow y  w styczn iu  257 z łr . 
92 c t., w lu tym  58 z łr . 44  c t., w  m arcu 162  z łr . 
60 c t., razem 478 złr. 96 ct.

W y d atk i w y n o siły : w styczniu  322  z łr . 31
ct., w lu tym  131 z łr . 4 9  c t., w m arcu 576  z łr . 
76 c t., razem 1030 złr. 56 ct.

Zarząd g łów ny  o trzy m a ł następu jące  p ism o : 
O św iecajm y i uszlachetn iajm y lud n a sz , bo jak i 
napz l u d , ta k a  nasza przyszłość, d la tego  sk ładam  
Cztery z ło te  polskie na  T ow arzystw o  „S zko ły  lii 
dow ej" w K rakow ie . W arszaw ianin A

Szkoła dla analfabetów. O trzym ujem y n astęp u ­
ją c e  p ism o :

Z polecenia g łów nego Zarządn T ow . „S zko ły  lu ­
dow ej" k rakow sk ie  K o ło  m ęskie tego  T ow arzystw a  
na  mocy uzyskanego pozw olenia R ady  szkolnej k ra  
jow ej o tw iera  p ierw szą szko łę b ezp ła tn ą  dla an a l­
fabetów  m ężczyzn.

O grom ny w naszem  mieście p rocen t ludności po­
zbaw ionej w szelkiego w yksz ta łcen ia  n ie ty lk o  w y­
w iera  p rzygnęb ia jące  w rażenie  na zw olennikach 
ośw iaty, a le daje  się naw et silnie odczuw ać w sto 
sunkach  życiow ych. Dość pow iedz ieć , że na  paru- 
se t posłańców  publicznych (expressów ) zaledw ie j e ­
dna dziesiąta um ie c z y ta ć , że z tego  pow odu trn - 
dno je j  użyć do w ielu Czynności, w ym agających  
choćby prym ityw nego  w yksz ta łcen ia . S tarsza cze­
ladź rzem ieśln icza , służący , Stróże domowi i t. d. 
sk ład a ją  się rów nież po w iększej części z an a lfa ­
betów , na czem tra c ą  tak  oni s a m i, ja k  i słnżbo- 
daw cy.

G dyby jed n ak  pominąć naw et te  w zględy p ra ­
k tyczne , ta k  silnie z n a tu ry  sw ojej odb ija jące  się 
na  stosunkach  ekonom icznych , to  ju ż  ze w zględów 
m oralnych , ze w zględn na dobro  pow szechne , k tó ­
rego  po tężną dźw ignią je s t  o św ia ta , należy  sobie

życzyć popraw y tego ze wszech m iar p rzykrego  
stanu .

Z tego  pow odu K oło m ęskie k rakow sk ie  Tow . 
„S zko ły  ludow ej" m a n iep łonną nadzieję, że w szy­
scy ludzie dobrej woli p rzy jdą  z pomocą jeg o  p rzed­
sięwzięciu i nio uchylą  się tak  od m o ra ln eg o , ja k  
i m ateryalnego  poparcia  pierw szej szko ły  analfabe­
tów . Od pow odzenia je j  bowiem będą zależeć d a l­
sze p ro jek tow ane usiłow ania w tym  k ierunku .

P ierw sza szko ła  d la  anąlfabetów  p łc i m ęskiej 
o tw artą  zostanie dn ia  3 m aja o godz. 3 po p o łu ­
dniu w szkole m iejskiej ludow ej na  K leparzu . Na- 
nka odbyw ać się będzie raz  na tydzień w każdą 
niedzielę przez dwie godziny popołudniow e. U dzie­
lania je j podjęli się ła sk aw ie  nauczyciele k rakow  
skich szkó ł ludow ych , a  obow iązki k ierow nika  za­
k ład u  p rz y ją ł ze szlachetną  gotow ością p. d y re k to r  
A leksander P a jąk .

Przedm io tam i w ykładow em i b ę d ą : re lig ia , nauka 
czy tan ia , pisania  i rachunków . N au k a  będzie zu p e ł­
nie bezp ła tną .

Podając to  do w iadomości publicznej, upraszam y 
pp. m ajstrów , służbodaw ców , ażeby czeladź sw oją i 
s łużbę zachęcali do zapisyw ania się do o tw ierającej 
się szkoły .

Zapisy odbyw ać się będą zacząwszy od czw art­
ku do soboty  w łącznie, w godzinach popołudniow ych 
(od 3 do 4) i w niedzielę (od 10 do 12 rano,) w kan- 
ee la ry i szko ły  m iejskiej na K leparzu .

K oło m ęskie spodziew a się rów nież, iż ludzie, 
k tó rym  dobro ośw iaty leży  na sercu , nie uchylą się 
od datków  na cel u trzym ania  te j szko ły  i na za ło ­
żenie 3zkół dalszych, gdyż pożądanem  je s t  ze w zglę 
dów pedagogicznych, ab y  ilość uczniów w jednej 
szkole nie p rzek racza ła  liczby k ilkudziesięciu .

W szelkie ofiary na ten  cel sk ładać  można u sk a rb ­
nika K o ła  p. R einera (F irm a A. Schulz Rynek g łó ­
wny) i w kancelary i p. Szafiarskiego (M ały Rynek 
L. 1, 11 p.). Z arząd  Koła.

Zarząd krakowskiego Koła pań T ow . „Szkoły
ludow ej" sk ład a  niniejszem  serdeczne podziękow anie 
pani W ieliczkow ej za ofiarow ane na pow iększenie 
funduszu budow y szko ły  polskiej w B iały  470  e- 
gzem plarzy  nader cennych poezyj u ta len tow anej m ło ­
dziu tk iej an to rk i ś. p. B ronisław y W ieliczków nej. 
Poezye te  nabyw ać można we w szystk ich  k s ięg a r­
niach krakow skich .

Subwencye dla instytucyj i Stowarzyszeń kra 
kowskich. W czoraj o d b y ł się dalszy ciąg  posiedze 
ni.. W ielk iego  W ydzia łu  k rakow sk ie j m iejskiej k a ­
sy Oszczędności. O bradom  przew odniczy ł prezydent 
m iasta p. F riedJein . N a w niosek d y rekcy i kasy 
W ielki W ydzia ł udzie lił dalszą zapom ogę na re 
s tau racyę  kościo ła  św. K rzy ża  w kw ocie 6 0 0 0  złr, 
(zeszłego roku  udzielono na  ten  cel kw otę 8 0 0 0  złr.).

N a wniosek d y rekcy i i kom isyi kon tro lu jącej roz­
dzielono następu jące  da tk i na cele użyteczne i d o ­
broczynne z osiągniętego w r. 1 8 9 5  czystego zy- 
s k n : D la T ow . D obroczynności 500  z łr .; d la  sze 
ściu ochronek (5 chrześc. i 1 izrael.) po 100  z łr . 
60 0  z łr .; Z akładow i św. Józefa 100  z łr .; Stow . 
w sparcia  b iednych chłopców  sta rozak . „O pieknje ie  
się synam i ubogich" 100 z łr.; T ow arzystw u  ku 
w sparciu biednych nczniów szkó ł ludow ych w K r a ­
kow ie 100 z łr .; T ow . ku w sparciu  uczniów  szkół 
ludow ych i średnich wyzn. mojżesz 100 z łr .; S to ­
w arzyszeniu ku w sparciu  rękodzieln ików  izraelickich  
100 z łr .; d la  szko ły  m iejskiej handlow ej w K ra  
kow ie 20 0  z łr .; d la zak ładu  opuszczonych i mo­
ra ln ie  zaniedbanych chłopców  200  z łr .; d la  kom i­
te tu  opieki w eteranów  z 1831 r. 200  z łr .; d la 
szpitala B raci m iłosierdzia 300 z łr .; d la  T o w arzy ­
stw a ochrony starców  izraelick ich  200 z łr .; d la  
Stow . w zaj. pom ocy rękodzieln ików  i p rzem ysłow ­
ców 300  z łr .; d la  rekonw alescen tów  w ychodzących 
ze szp ita la  św . Ł azarza  200  z łr .; d la  szp itala  św. 
L ndw ika 200  z łr .; d la  Stow. „ P ra c y  k o b ie t"  300  
z łr .; d la  konserw ato ryum  m uzycznego w K rakow ie 
4 00 z łr .; d la  Stow . m łodzieży rękodz. „P ra c a "  
pod opieką św . Józefa 100 z łr .; d la  zak ładu  s ta ­
rych  i chorych kob ie t ua B lichu im. hr. S o łty k o  
wej 100 z łr .; d la  Stow . nauczycie lek  100  z łr .; d la 
szko ły  zręczności 20 0  z łr .; d la  ochotniczego Tow . 
ra tunkow ego  2 0 0  z łr .; Z akładow i św. Jadw ig i (o- 
p iek a  nad bieduem i dziew czętam i) 200  z łr .; T o w a­
rzystw u  „H arm onia" 100  z łr .; T ow arzystw u  „ L u ­
tn ia "  50 z łr .; B rac tw u  izraelickiem u „ B ik u r Cho- 
lim " 50 z łr .; d la  T ow . św. W incentego a Paulo  
m ęskiego 100 z łr .; d la  T ow . św . W incentego  a Paulo  
żeńskiego 100  z łr .; d la  T ow . O pieki nad  uw olnio­
nym i w ięźniam i 100  z łr .; d y rekcy i szp ita la  św. 
L ndw ika na  badanie surow icy an tidy fterycznej 300 
z łr .; na „dom  p racy "  na  K azim ierzu 500  z łr .; r a ­
zem 6 3 0 0  z łr .

Do fi.nduszu em ery ta lnego  urzędników  KaSy p rz e ­
lano z czystego zysku K asy  3 0 0 0  z łr.

W końcu p rzy ję to  p re lim inarz  budżetu  K asy na 
r. 1 8 9 6 . Do dokonania zam ieszczonego na  porządku  
dziennym  w yb o ru  2 zastępców  dy rek to ró w  nie p rzy ­
szło, d la  b raku  kom pletu .

Z uniwersytetu. U niw ersy ł e t Jag iellońsk i odczu­
w ał ju ż  daw no po trzebę  w prow adzenia nauk i ję z y ­
ka  an g ie lsk ieg o , a  to  g łów nie d la  słuchaczów  filo­
zofii, a  szczególnie germ anistów , p ragnących  k sz ta ł­
cić się dalej poza granicam i m onarchii na un iw er 
sy te tach  obcych. Znajom ość tego  ję z y k a  je s t  także  
doniosłą dla słuchaczów  ak tyw ow anego  od k ilkn  
la t na un iw ersy tecie  studyum  rolniczego. O becnie 
p rzychy liło  się m in isters tw o ośw iaty  do żądania 
w ładz akadem ickich  i zezw oliło  na prow izoryczne 
ustanow ienie lek to ra tu  d la  nauki ję z y k a  ang ie lsk ie ­
go i l i te ra tu ry  na un iw ersy tecie  w K ra k o w ie , po­
cząwszy od ro k u  szkolnego 1 8 9 6 /7 . H onorow ym  
docentem  m ianow any zo sta ł p. M ichał H en ryk  
D z i e w i c k j , znany zaszczytnie w K rakow ie  na­
uczyciel p ry w atn y  ję z y k a  a n g ie lsk ie g o , urodzony i 
w ychow any w A n g lii , znający ję zy k  ten  znakom i­
cie, a  naw et p racu jący  lite racko  w te j dziedzinie.

Zmarli. A leksandra  S z e z u ł k o n ,  obyw ate lka  
m. W arszaw y, zm arła  w K rakow ie  w 73 roku  
życia.

Pogrzeb ś .  p. biskupa Pełesza. z  P rzem yśla  
donoszą: W  niedzielę wieczorem od b y ła  się ekspor- 
tacy a  zw łok  ks. b isk u p a  P e łesza  do k a ted ry . K on­
d u k t p row adził ks. b iskup  K uiłow ski, p rzy  udziale 
księży obu obrządków . W czoraj w poniedziałek  od­
b y ły  się nabożeństw a przy  udziale ks. k a rd y n a ła  
Sem bratow icza, księcia biskupa P uzyny , b isk u p ó w : 
Soleckiego, K u iłow sk iego , W ebera  i w ielk iej b a r­
dzo liczby duchow ieństw a obu obrządków . Mowę 
w y g ło s ił ks. kanonik  W ojtow icz. Na pogrzeb p rzy ­
byli : książę nam iestn ik  SangUszko, m arszałek  k ra ­
jo w y  h r. B adeni z depu tacyą , ks. Sapieha na  czele 
W ydzia łu  pow iatow ego, genera lieya  z gen. G algo- 
czym na czele, rep rezen tacy a  w szystk ich  w ładz 
rządow ych i autonom icznych, oraz liczne depu tacye  
zam iejscow e. Publiczność zebrana się tłum n ie . Po

godz. 2 z po łudnia konduk t w y ru szy ł z katedry 
na cm entarz .

Teatr oryentalny. W budynku  cyrkow ym  p rz / 
ulicy D ietlow skiej popisuje się od k ilku  dni tru^* 
sztukm istrzów  w szelakiego rodzaju  i w artości. FrO' 
dttkeye są bardzo różnorodne i sk ład a ją  się czę' 
ścią z popisów w o k a ln y ch , k tó re  nie w ykraczaj* 
poza ram y zw ykłych  śpiew ów  kaw iarn ianych , czę- 
ścią z p rodukcyj g im n asty czn y ch , a  w końcu * 
przedstaw ień  z dziedziny m agii. Z obfitego progr* ' 
mu w idow iska na w yróżnienie zasłuży li jed y n ie  £■' 
m nastycy b rac ia  M arloff, k tó rzy  k ilk ak ro tn ie  w y- 
pe łn ia ją  p rogram  ju ż  to  ja k c  chińscy gim nastycy, 
ju ż  to  ja k o  klow ni, a  w reszcie ja k o  gim nastycy n* 
słup ie . W  gron ie  sztukm istrzów  popisuje się też 
pogrom ca szczurów  o tenorow ym  g łosie  i szauso- 
n is tk a  panna V alery , n iegdyś zapew ne przystojna 
osoba, rep ro d u k u jąca  różne szansonetkow e pieni* 
w kostyum ie „L o h en g rin a" . Z całego popisn wzglę 
dnie najbardzie j zajm ującem  je s t  zdjęcie g łow y , w j" 
konane przez d y re k to ra  p. Blanche., k tó ry  tem  się 
różni od innych sz tukm istrzów , że w ykonując swe 
czarodziejstw a, tajem nice sw ych kunsztów  objaśni* 
publiczności. P rodukcyom  p rzy g ry w a  o rk ie s tra  w oj­
skow a.

Awans majowy. P o d łu g  Anneeoerordnunyshlatt, 
cesarz m ia n o w a ł: G enerał-m ajorów  arcyks . F ranc i­
szka F e rd y n an d a  i E ugeniusza feldm arszałkam i-po- 
rucznikam i, pu łkow nika  arcyks . Leopolda Salvatora 
generał-m ajorem  i podporucznika arcyks . P io tra  
Ferdynanda porucznikiem .

D alej mianowano feldm arszałkam i-poruczn ikam i 
g e n e ra ł-m a jo ró w : F u x a , F o rs tn e ra , E ngela , M ayer- 
M arnegga, P arm ana, B erno laka , G rivicica, C zibulkę, 
P u c h e rn ę , H ngona h r. W n rm b ran d -S tu p p ach a , Pa- 
veka, P in te ra  i Zsoldosa; następu jących  pułkow ników  
g e n e ra ł-m a jo ra m i: B y e r-B a y e rs b u rg a , hr. A uers- 
p e r g a , B erkę , A n b riick a , L an er-O rso w ę, Boxiche- 
w icha-fjzokolacza, P o k o rn e g o , M ay e ra , Jekelfalns- 
8y’ego-M argitfalvę , Z urnę , P e y e r le g o , Józefa P a -  
n a t o w s k i e g o ,  bar. de G rancy , Sew eryna Z e- 
l a w s k i e g o - J e l i t ę ,  P o h la , M anojlow icza, Hal- 
la d ę , B ra n d s ta tte ra , G stiittnera , S ting la , Radaicica,. 
Schneidera, ITeim rotha, M ay e ra , J o n a k a , h r. Corti 
a lle  c a te n e , S eh e in e ra , E nglischa P o p p a rich a , Kol- 
le ra  , Chizzolę , B enedeka de Felso-E ora , Csikosa, 
C sesznaka , W e rn e ra , G aiszlera, L e re lin g a , G rasse- 
ra , H aarm anna i K otw ę.

Miejsca W szkołach kadeckich. N am iestnictw o 
o g ła sza : Z początkiem  ro k u  szkolnego 1896 /7
(16 w rześnia 1896  r.) przy jęci będą uczniow ie do 
szkół kadeck ich  w niżej w ym ienionej p rzybliżonej 
liczbie, a t o : na I rok  szkó ł kadeckich  w W ie­
dniu, B udapeszcie i w P radze  po 100.

N a I rok  szkó ł kadeckich  w K a rls ta d t, K iinigs- 
teld  (na M orawach), Łobzow ie (pod K rakow em ), 
H erm anstacie , T ry jeśc ie , M arburgu , L ibenau  (pod 
G raeem ), F reszb u rg u , In sb m k u , T em eszw arze i w 
K am enitz  (ped P eterw ardeinem ) po 30 do 50. 
N a I rok  szkoły  kadeckiej dla a r ty le ry i 110 . N a I 
rok  szkoły  kadeck iej dla pionierów  50 . N a I rok 
szkoły  kadeck iej dla kaw alery i 50 .

N a II, I I I  i I \  rok  pow yższych szkół p rzy jm o­
wani będą asp iranci ty lk o  w m iarę opróżnionych 
m iejsc. Podania o przy jęcie  wnosić należy  najpóź­
niej do 15 s ierpn ia  1896  r .  w prost do kom endy 
te j szkoły  kadeck ie j, do k tó re j ub iegający  się chce 
być przy ję tym . Podania, liiezaopairzone w p rzep i­
sane dokum enta  lnb  w niesione zapóźno, nie będą 
w zięte pod rozw agę, a po rozpoczęciu roku  szkol 
nego (16  w rześnia 1896  r.) nie będą asp iranci pod 
żadnym  w arunkiem  przy jęci.

B liższe postanow ienia co do przy jęc ia  do szkó ł 
kadeckich  zaw arte  są w przep isach  o p rzyjm ow aniu  
kandydatów  do tych  szkó ł (Yorschriften iiher die 
A ufnahm e vom Aspiranten in die l". u. Ic. K a -  
detenschulen), a najnow sze odbitk i tych  postano­
wień m ożna nabyć w nadw ornej i państw ow ej d ru ­
karn i, albo w nadw ornej księgarn i „L . W . Seidla 
i S yna" w W iedniu.

Z Podgórza piszą do n a s : W niedzielę dn ia  26 
bm. dzięki am atorom  sa la  gm achu naszego „Soko­
ła "  z ap e łn iła  się znow u publicznością. Na pourycie 
kosztów  budow y w łasnego  gn iazda odegrano trzy  
sztuczki t. j .  „C iotkę na w ydan iu" B lizińskiego, 
„Ł ap k ę  na m yszy" A. R oseaux, i „B łażek a  opętane­
go" W . Anczyca. W  „C io tce" A ugust p. B ., jak o  
m ąż, odznaczał się sw obodą ruchów , znajom ością sce­
ny, a  p rzytem  w yrazistość słów  i odpow iednia into- 
nacya podnosiły  g rę . Od Em ilii p . Z. pragną* trzeba , 
aby  częściej zaszczycała naszą scenę sw oją g rą . 
D oskonałym i w te j sztuce b y l i . F ilom ena p. B. i 
H ila ry  p. B ., zw łaszcza w scenie g ry  w k a rty , 
k tó rą  odegrano z ca łą  p recyzyą, to też  publiczność 
w ynagrodziła, g ra jących  rzęsistem i oklaskam i.

W „Ł apce  na m yszy" adw okat R obert p. F . 
zadow olił widzów zupełn ie . K oroną w ieczorku b y ł 
„B łażek  o p ę tan y " . T u  praw ie w szystk ie osoby 
p rzedstaw iły  się rn tynow anym i a rty stam i. G rający  
rolę ty tu ło w ą  p. K . m ógłby się stać  ulnbieńcem  
publiczności. N a w yszczególnienie zasłn g u ją  także  
ro le A uastazy i p. M., W a lk a  p. W . i C zesław a p. 
Ch. Śpiew Salusi p. L . czysty  i m iły . Rozw eselo­
na publiczność, rozchodząc s i ę , w yraża ła  uznanie 
am atorom  za pod ję te  trn d y , a  „S okó ł"  sk ład a  po­
dziękow anie za przysporzen ie  funduszów , ta k  po­
trzebnych  n a  pokrycie  zaległości budow lanych. R e­
żyserow i za n iezm ordow aną pracę  należy  się z a s łu ­
żone podziękow anie.

Dzień 3 m aja zapow iada się u nas św ietn ie. 
O godz. 9 rano pochód „S okołów " ze sztandarem  
na nabożeństw o, k tó re  odpraw i ks. adm in is tra to r 
m iejscow y, a  kazać będzie ks. k a tec h e ta  gim n. 
O godz. 7 odbędzie się w ieczorek m uzykalno-w o- 
k a lny , a rozpocznie go w stępnem  słow em  jed en  z 
profesorów  g im nazyalnych.

Tarnów, 27  kw ietn ia . (K oresp . N . Reformy). 
O negdaj o godz. 1 0 1/* w nocy w y buch ł pożar ne 
n licy  G uraieńskiej. P a li ła  się strażn ica  wojskowa 
przy  ba rak ach  w ojskow ych. N a dany sy g n a ł z w ie­
ży ratuszow ej podążyły obiedw ie s t r a ż e , m iejska i 
chotniczs pod kom endą p. Jam row icza. N iebezp ie­
czeństw o b y ło  g ro ź n e , bo pożar w ybuch ł w odle­
głości trzech  m etrów  od baraków , w k tó rych  b y ły  
nagrom adzone s ło m a , siano i sk ład y  drzew a dla 
p iekarń  w ojskow ych. S traże  w godzinie ogień w 
zupełności ugasiły . D zielnym  strażakom  należą się 
słow a u z n a n ia , że nie dopuścili do rozszerzenia 
się ognia. P rzyczyną pożaru w adliw e urządzenie 
ogniska.

Zarząd Zakładu ubezpieczenia robotników od 
wypadków d la  G alicyi i B ukow iny  we Lw ow ie 
u k o n sty tu o w ał się, w yb iera jąc  ponow nie : p rzew odni­
czącym  d ra  W ac ław a  D om aszew skiego, zastępcą 
przew odniczącego p. M ikołaja  K r-su c s ie g c , sek re ­
tarzem  p. H en ryka  Seichego, zasti ocą sek re ta rza  p. 
L eopolda B aczew skiego.
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Członkam i W ydzia łu  adm in istracy jnego  zostali 
ponownie w y b ra n i: pp. F ranciszek  R ozw adow ski, 
Antoni M ańkow ski i d r. T adeusz  Skałkow sk i. Do 
komisyi rew izyjnej zostali w y b ra n i: pp. H en ryk  
Seiche, d r. M ikołaj Fedorow icz i T adeusz  Zima.

Do Parany (B razylia) po trzebny  n a t y c h m i a s t  
pszczelarz i m iodosytnik. P ła c a  roczna 1200  mil- 
•'eisów ^obecnie 720  z łr .) . K oszta  podróży (130  
t i r ) zostaną zw rócone. B liższej wiadomości udzieli 
Polskie T ow arzystw o  bandlow o-geograficzne we Lw o­
wie, ul. M ochnackiego 1. 12.

Z zarządu Stowarzyszenia Polaków w Buda­
peszcie otrzym ujem y następu jące  pism o z prośbą
0 ogłoszenie :

W  p rz e k o n a n iu , że jub ileuszow a w ystaw a w ę­
g ierska w B udapeszcie zachęci w ielu mieszkańców 
W k ra ju  naszym  do je j  zw iedzen ia , w p rzekonaniu  
n»dto, że polska publiczność bądź g rem ialn ie , bądź 
{eź pojedynczo zechce na  w ystaw ę p rzy jeżd żać , a  
nie obznajom iona ze stosunkam i obcego sobie m ia­
sta , padać może najn iepo trzebn ie j ofiarą w yzysku 
w B u d ap eszc ie , postanow iło  S tow arzyszenie P o la ­
ków w B udapeszcie (V II. K erepesi ut. 64) przy jąć 
°a  siebie obow iązek s łużby  obyw atelsk iej wobec 
Przyjezdnych rodaków  z k ra ju  i w ydelegow ało  z 
tona sw ego na czas trw an ia  w ystaw y kom isyę, k tó ­
ra  m a się zajm ować w szy stk iem , czego ta k a  s łu ż ­
ba w ym aga. S tow arzyszenie Polaków  w B udapeszcie 
uprasza zatem  publicznośtej p o ls k ą , udającą się do 
B u d ap esz tn , aby  we w łasnym  in te resie  zechciała 
się uprzednio  piśm iennie, lub  też osobiście za p rzy ­
jazdem  do Pesztu  zgłosić do lokalu  S tow arzyszenia 
Polaków, a może być p e w n ą , że znajdzie wśród 
Swoich serdeczne p rz y ję c ie , szczerą a  chętną  p o ra ­
dę i u sługę  obyw ate lską  w każdym  względzie.

L isty  i zgłoszenia adresow ać n a le ż y : B udapesti 
L en g y e l-E g y le t (Stow. P o lak ó w ), B u d ap esz t, VII. 
K erepesi u t. 64 .

Prosim y Szanow ne R edakcye o pow tórzenie tego 
doniesienia.

L u d w ik  S tem p ień , p rezes. Jerzy Puljanowski, 
sek re tarz .

Z powodu wystawy przemysłowej w Berlinie
W ydawane będą b ile ty  jazdy  do B erlina  i napo- 
Wrót po zniżonych cenach od 7 m aja aż do 1 p a ­
ździern ika br. w B rodach, C zerniow cach, Lw ow ie, 
Podw ołoczyskach, P rzem yślu  i Suczaw ie. B ile ty  te 
są na  dziesięć dni w ażne. Dzieci do la t 10 p łacą  
połow ę. C ały  b ile t up raw nia  na niem ieckich k o le ­
jach  do bezp ła tnego  przew ozu pakunków  25  kg., 
a pó ł b ile tu  d la  dzieci do 12 kg.

Uczczenie niemieckiego uczonego. Do H en ry k a  
N itschm anna w E lb lągu , znakom itego tłóm acza a r ­
cydzie ł l i te ra tn ry  p o ls k ie j , w ystosow ało  polskie 
y,T ow arzystw o  n an k o w eu w T o rn n iu  z okazyi 7 0 -tej 
rocznicy jeg o  urodzin następu jący  p iękny a d r e s :

„C zcigodny Ju b ila c ie ! P o lsk ie -T o w arzy stw o  nau­
kow e w T orun iu  nie może pom inąć T w ego  ju b ile u ­
szu, poniew aż chodzi o uczczenie m ęża, k tó ry  prze­
szło pó ł w ieku, w ierny  sw ym  zasadom , pracow ał 
nad tem , ab y  dob ra , k tórem i Bóg ob d arzy ł dw a 
narody , s ta ły  się ich wspólną w łasnością. P raca  
była, co p raw da, w dzięczną, a le  także  niezm iernie 
tru d n ą , poniew aż, dostojny Jub ilac ie , u siłow ałeś 
ducha dwóch sąsiednich , lecz pod niejednym  w zglę 
dem zw aśnionych narodów , rów nocześnie odzw ier 
ciedlić w ich dziełach. B ogata  li te ra tu ra  Polaków  
zaw dzięcza Panu  natchnione, p raw dziw ie poetyczne 

. '  skończone pod względem  form y p rzek ład y  w ieln 
utw orów  poetyckich  w Pańskim  języ k n  ojczystym . 
U przystępn iłeś Pan  swem u narodow i sk a rb y  lite ra ­
tu ry  polsk iej, i nie pow iem y chyba za w iele, tw ie r­
dząc, że g łów nie P anu , dosto jny  Jnb ilac ie , zaw dzię­
czają N iem cy to, co w iedzą o lite ra tn rze  polskiej. 
N iezapom nianem  pozostanie d la  nas słow o z przed 
mowy Pańsk ie j h is to ry i l i te ra tu ry  po lskiej : „ T w ie r­
dzenie rzucone w św iat przez ducha zam ąconego 
ciem notą, że Po lska nie ma li te ra tu ry , je s t  za rów ­
no fałszem , ja k  okrzyk  w m gle ciem nej podniesio 
ny  : „N iebo je s t  bez słońca !u

„M y, Polacy, mamy ted y  zupełny  powód złożyć 
P anu  dzięki za to , z e t w łaśn ie  dla szlachetnych 
mężów T w ego  narodu  o tw o rzy ł w span ia ły  skarb iec  
naszego najidealn iejszego życia duchow ego.

„ Je s t to p raw dziw a p raca  h u ltn rn a  pożyteczna
1 stosow na d la  dwóch narodów , zm ierzających do 
praw dziw ego pokojn na podstaw ie w zajem nego sza 
cunku Są to zaw sze najsz lachetn iejsi rep rezen tanci 
narodów , co n s iłn ją  podnieść to , co łagodzi i w y­
rów nu je  p rzec iw ień stw a , natom iast p rzeszkadzają  
tem u, co by zdolne by ło  przeciw ieństw o to  zao­
strzyć . W  k ie ru n k u  tym , dosto jny  Jn b ilac ie , je s te ś  
chorążym  m iędzj najszlachetn iejszym i T w ego  n aro ­
du. Od młodości w czesnej aż po dziś dzień n igdy  
nie w yrzek łeś  się T w ych  h a se ł pokojow ych. Cześć, 
ja k ą  oddają mężowi te j w iary  i tego  idealnego k ie­
ru n k u  jeg o  ziom kow ie, je s t więc nieom ylnym  zna­
kiem  czasu. Jak k o lw iek  bałw any  chw ilow ego w zbu­
rzen ia  w łaśn ie  te raz  b iją w ysoko w naszych dziel­
nicach, przecież zdrow y zm ysł obyw atelsk i to ru je  
sobie drogę, czcząc człow ieka, k tó ry  zam iast za 
zdrośeić darów  Bożych sąsiedniem u narodow i, gotów  
b y ł zaw sze je  cenić. N iezatartem i zgłoskam i w y ry ­
te  zostało  im ię Pańsk ie  na  honorow ej kolum nie na 
szej poezyi i li te ra tu ry  ja k o  zachęta  sz lachetna  d la  
p rzyszłych  pokoleń obydw óch narodów  do pielęgno­
w ania pokojow ych dążeń na  drodze ugody i poro­
zum ienia.

„D la  pokoleń tych  będzie N itschm ann prorokiem  
i gw iazdą przew odnią. Po lacy  ato li czcić go będą 
dziś i po w szystk ie czasy ja k o  boha te ra , k tó ry  nie 
m ało  p rzyczyn ił się do w zbudzenia w zajem nego 
szacunku w obydw óch narodach. S ław a Jubilatow i, 
k tó ry  dziś w śród najszlachetniejszych z szlachetnycl 
sw ego narodu  św ięci 70 tą  rocznicę sw ych urodzin 
T o rn ń , 26 kw ietn ia  1896  r . Po lsk ie  T ow arzystw o  
naukow e w T n rnn iu . Z arząd : D r. Jaw orow icz z T o 
ru n ią , D orrin irsk i z Łysom ic, Sczaniecki z N a w ry “

Uznania, jak iem  P olacy darzą  N itschm auna, za 
zdroszczą mu jego  szow inistyczni rodacy . Elbingcr 
Z ty . s ta ra  się wmówić w N iem ców , ja k o b y  p rasa  
polska przedstaw ia ła  rozm yślnie N itschm anna, ja k o  
popierającego  ich cele polityczne

Ja k  gen ialny  tłóm acz naszych u tw orów  um ie ce­
nić okazyw aną mu ze strony  po lskiej życzliw ość 
dow odem  tego  następu jący  list, k tóry  niedaw no o 
g ło s ił w Gazecie Gdańskiej z podziękow aniem  za 
a r ty k n ł  te jże  o jeg o  pracach lite rack ich . L ist ten  
b rz m i:

„Szanow nej R edakcyi sk ładam  niniejszem  za ła ­
skaw ą w zm iankę z 28 listopada r . z. i za później 
szy p iękny  a r ty k u ł  o m ojej osobie i mych dąże 
n iach, rów nież za osobno p rzes łana  mi odb itkę  te ­
goż moje podziękow anie. Jak  się dow iedziałem  
rozszed ł się a r ty k u ł  pow yższy daleko.

„W łaśn ie  w obecnym  czasie, gdzie nierozsądek

złośliwość wobec Polaków  z odleżałem i frazesam i 
się rozpanaszają , sta je  mi się ta k  sym patyczna de 
m onstracya z kom peten tnej strony  podw ójnie m iłą. 
Z szacunkiem  uniżony H enryk N itschm annu.

L w ow skie K oło  lite racko  - a rty sty czn e  p rzesła ło  
rów nież N itschm annow i g ra tu lacye .

Kobiety a medycyna, w sobotę odby ło  się w 
W iedniu bardzo liczne zgrom adzenie ogólnego an- 
s tryack iego  zw iązku kobiecego. N a zebran iu  tem 
prof. uniw . w iedeńskiego d r. B riihl w niósł p ro test 
przeciw  a rty k u ło w i prof. uniw . Jag ie llońsk iego  dra  
R y d y g iera , k tó ry  ośw iadczył się przeciw  dopuszcze­
niu kob ie t do studyów  m edycznych. Prof. Briihl 
zapow iedz ia ł, iż na  a r ty k u ł  ten w kró tce odpowie 
w jednem  z fachow ych pism lekarsk ich .

Barras o Kościuszce, w ogłoszonym  co dopiero 
trzecim  tom ie pam iętników  B arrasa , by łeg o  członka 
d y rek to ry a tu , k tó ry  rzadko  kogo oszczędzał, je s t 
następu jąca  w zm ianka o K o śc iu szce :

„S ław ny  P o lak , K ościuszko, p rz y b y ł do P aryża . 
G ościnna ziem ia wolności pow inna szczycić się z przy  
bycia  now ego W ashingtona. M niej szczęśliwy od
niego, K ościuszko nie m ógł ocalić k ra ju , k tó rego  
b ron ił. Pozostaw iony ja k o  zab ity  na  polu b itw y, 
o tw o rzy ł oczy, aby  u jrzeć ojczyznę sw oją ow ładn ię tą  
przez R osyan ! Jak aż  to  lekcya  i ja k iż  p rzy k ład  dla 
Franc} i, jeże li rozum  nie ośw ieci naszej w aleczności 

jeże li nie skorzystam y z ta k  w spaniałej zręczności 
u stalen ia  naszej n iep o d leg ło śc i;.

Z tych  słów  prezesa d y re k to ry a tu  można zdać 
sobie sp raw ę z w rażenia , ja k ie  w yw arło  na  F ra n ­
cuzach przybycie  K ościuszki.

Ś m i8 rć  pułkownika Galliano. Corriere d i Mes- 
sina  og łasza  lis t k ap itan a  B a ry e g o , k tó ry  b y ł 
w A fryce i w alczy ł w bitw ie pod A ba-K arim ą. 
W liście tym  k ap itan  B ary  opisuje w n astę ­
pujący sposób zgon bohatersk iego  obrońcy Ma-

„G alliano w bi tw iekalle, p u łk o w n ik a  G alliano 
pod A ba-K arim ą dow odził częścią w o jsk , zło- 

onych z krajow ców . Podczas b itw y o kazyw ał nie- 
w yk łą  odw agę i zim ną k rew , n trzy m y w ał przez 

pięć godzin reg u la rn y  ogień i do osta tn ie j chw ili 
achęcał sw ych żo łn ierzy  do w alki. O toczony ze 

w szystkich stron  dzielny oddzia ł zo sta ł zniesiony. 
Tylko 25 ludzi w padło w ręce n iep rzy jac ie la , w 
tej liczbie i G alliano, k tó rem u zam ach na w łasne 
życie nie u d a ł się. Poranionego licznem i nderzenia- 
mi szty letów  zaw leczono do obozu i w dniu 2 m ar­
ca staw iono przed sądem  w ojennym . D w udziestu  
pięciu askarysów  i sześcin b ia łych  jeńców  poka le ­
czono w okropny  sposób w oczach G alliana i n a ­
stępnie pow ieszono. P u łkow n ikow i G allianow i od­
cięto najp ierw  praw ą ręk ę  i lew ą nogę. Jeden  R as 
A lula u ją ł się za nim , tw ierdząc , iż G alliano z ła ­
m ał w praw dzie słow o honoru , że nie będzie w al­
czy ł z Szoanam i, lecz z d rug ie j s trony , ja k o  żo ł­
n ierz, m usia ł być posłuszny  sw ej w ładzy . Mimo to 
na żądanie Ras M angaszy skazano p n łkow n ika  na 
śm ierć przez pow ieszenie i dopiero w sku tek  in te r- 
w encyi Ras M akonena postanow iono go rozstrzelać. 
G dy żołn ierze zbliżali się i chciano mu wiązać o-

w łoski nie boi 
żyje

czy, G alliano z a w o ła ł : „Ż ołnierz

S p o s t r z e ż e n ia  m e t e o r o lo g ic z n e
(pod łng  obserw ato ryum  k rak .) . 

K raków , 28 kw ietn ia .

w czoraj 
g. 10 w.

dziś 
g . 6 rano

dziś 
g . 2 pop.

C iśnienie pow ietrza 
(zred . do 0) 74 3" 5 mir 74 2 ■ 2 mm 74 0 ’ 1 mii

T em p era tu ra  
w stopniach  Celsiusza +  10°,6 +  1 0 \ 3 +  19°, 5

K ie ru n ek  i moc w iatru  
(0 =  cisza, 10  burza) W N W  1 W N W  1 W  3

W ilgotność w zględna 
(w odsetkach) 8 0 % 75 % 4 1 %

Stan  n ieba  
0 pog ., 10  znp. pochm. 10 S 10

Towarzystwo zachęty przemysłu krajowego.
Na onegdajszem posiedzeniu W ielkiego W y­
działu, odbytem pod przewodnictwem  p. Goray- 
skiego, przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
komitetu wykonawczego z czynności w spraw ie 
w ydaw nictw a „Przew odnika przem ysłow ego11 i 
nieustającej w ystaw y wzorów i okazów przem y­
słu  krajowego, i w ybrano pp. Ciuchcińskiego, 
d ra  Ochenkowskiogu i W czelaka na gospodarzy 
w ystaw y. Uchwalono zarys budżetu na rok

me 
N iechsię śm ierci, lecz p a trzy  je j  w oczy 

król. N iech żyją W łochy  !u
Katolicy W A m 8ryC 8. W ed ług  danych s ta ty s ty ­

cznych , liczba kato lików  w S tanach  Zjednoczonych 
A m eryki wynosi z gó rą  dziew ięć m ilionów. S ta ty ­
s ty k a  w ykaznje  14 dyecezyj a re y b isk n p ic h : B alti­
more , B o s to n , C h icag o , C inciunati, D ubuąue , Mil­
w a u k e e , N ew  O rleans, New-1 o rk , O regon, F ilad e l­
fia , S t. Louis , S t .-P a n l , San-Francisco  i S an ta-Fe. 
L iczba b iskupów  dosięga 6 9 ,  ogółem  zaś księży 
1 0 .3 4 8 . N ajw iększą ilość kato lików  posiada New- 
Y o rk , bo 8 0 0 .0 0 0 ,  dalej idzie Boston (6 0 0 .0 0 0 ) , 
F iladelfia  (4 1 5 .0 0 0 ) ,  N ew -O rleans (3 2 5 .0 0 0 ) ,  B al­
tim ore (2 4 0 .0 0 0 ) ,  P itsb u rg  (2 2 5 .0 0 0 ) ,  S t.-Louis 
(2 0 0 .0 0 0 ) i t. d. O gółem  S tany  Zjednoczone posia 
da ją  5 .8 5 3  kościołów  kato lick ich . N ajw iększa  ilość 
przypada n a  dyecezyę D ubuąue  (2 0 6 ) ,  potem  Chi­
cago (2 0 5 ) ,  M ilw aukee (1 8 2 ) , N ew -Y ork  (178), 
P itsb u rg  (1 6 6 ) ,  S t.-Louis (1 6 5 ) ,  F iladelfia  (151), 
Boston (1 4 0 ) i t, d. Poza tem  znajdu ją  się m isye 
w liczbie 3 .6 4 8  z 5 .3 9 3  stacyam i i kaplicam i 
L iczba un iw ersy te tów  kato lick ich  je s t  obliczoną na 
9. Do 108  sem inaryów  nczęszcza 3 .681  uczniów ; 
liczba szkó ł rea lnych  w ynosi 1 8 7 ;  ogółem  w szko 
łach  ka to lick ich  pob ie ra  w ykształcen ie  7 9 6 .3 4 8  
dzieci p łc i obojga.

Z e s t o w a r z y s z e ń .
=  W „Związku literackim u (Szew ska 27) we 

środę dn ia  29 bm . o godz. 6 1/ ,  po po łndn iu  p 
K o tarb iń sk i zagai pogadankę z pow odu książki 
L udom iła G erm ana „O Ib sen ie11.

Mianowania. Cesarz m ianow ał scho lastyka  rzym .- 
k a t. k a p itu ły  ka ted ra ln e j w T a rn o w ie , ks. Józefa 
B abę, dziekanem  k ap itu ły , a  k anon ika  g rem ialnego  
k ap itu ły , ks. Ja n a  Ja w o rsk ie g o , scho lastyk iem  k a ­
p itu ły  w T arnow ie .

N am iestn ik  zam ianow ał podoficerów rachunko­
w ych I k lasy  A leksego R om anyka z 4 p u łk u  n-ra- 
nów i E ugen iusza L ogina z 41 p u łk u  p iechoty , oraz 
w achm istrza żandarm ery i A ntoniego P alisę  kanceli­
stam i nam iestn ictw a i p rzydz ie lił R om anyka do s łu ­
żby w sta ro stw ie  w B ó b rc e , L ogina do służby  
s ta ro stw ie  w K am ionce , a  Palisę  do s łu żb y  w na­
m iestnictw ie.

Składki. N a fundacyę im ienia T , K ościuszki na 
d e s ła ła  C zyteln ia  po lska z A ndrychow a w yję te  
puszki 1 z ł r .  17 ct.

Repertoar tea tru  krakowskiego.

W e ś r o d ę  29 kw ie tn ia : „N a b ezd rożach11, sz ta
k a  w 5 ak tach  a  6 odsłonach W . Saw iczew skiego 
(odznaczona na  konku rs ie  dram atycznym  we Lwo 
wie).

W e c z w a r t e k  30 k w ie tn ia : „P an  d y re k to r11 
kom edya w 3 ak tach  A. B issoaa i F . C arrć . (Po 
raz trzeci).

W  p i ą t e k  1 m aja : „Zim owa pow ieść11, d ram at 
w 5 ak tach  W . S z e k sp ira , pod ług  tłóm aczeń L 
U lricha i G. E h re n b e rg a , u ło ż y ł na scenę J . Ko 
ta rb iń sk i, m uzyka F lo tow a. (Po raz szósty). P rzed  
staw ienie popu larne . P oczątek  o godz. 7 ’/* ■

W  s o b o t ę  2 m a ja : „ Jadz ia  w dow a11, k ro to  
chw ila w 3 ak tach  R . R nszkow skiego. (Nowość).

W  n i e d z i e l ę  3 m a ja : „H o rsz ty ń sk i11, d ram at 
w 5 ak tach  a  10 obrazach Ju liusza  S łow ackiego 
(uzupełniony przez J . Miena).

Dział ekonomiczny.

1896. Uchwalono urządzić fachową wycieczkę 
technologiczno przem ysłow ą na w ystaw ę prze­
mysłową do Berlina. W ycieczka nie będzie 
m iała cechy tow arzyskiej, lecz w yłącznie pra- 
ctycznie-naukową. Udział w niej mogą wziąć 
tylko przem ysłowcy. Przew odniczyć wycieczce 
będą ludzie fachowi (zapew ne profesorowie po- 
itechniki), k tórzy będą na miejscu wyjaśniali 

pouczali. Główną uw agę zwróci się na pomo­
cnicze maszyny dla rękodzieł i na motory. To 
ws rzystwo postara się o fundusz dostateczny, 
ażeby około 20 uczestników  wycieczki wysłać na 
koszt Tow arzystw a. Do nich będą się mogli p rzy łą­
czyć przem ysłowcy, jad ący  na w łasny koszt a 
pragnący korzystać z zapewnionego wycieczce 
fachowego kierow nictw a i pouczenia. W ycieczka 
obejmuje 3 grupy przem ysłowców, a m ianowi­
cie : przem ysł metalowy, skórny i drzewny. Do 
zajęcia się w ycieczką w ybrano komisyę, złożoną 

pp. M archwickiego, prof. PawLewskiego, prof. 
F idlera, ign . D rew now skiego , Ciuchcińskiego 

insp. N aw ratila. W końcu ułożono porządek 
dzienny Walnego Zgrom adzenia, które odbyć się 
ma I 7 maja.

Towarzystwo dustaw  dla armii. Walnjj zgro­
m adzenie członków tego Tow arzystw a odbyło 
się 26 m arca we Lwowie. Spraw ozdanie dyrek- 
cyi za rok ubiegły podnosi, że w r. 1895 za 
pośrednictwem  T ow arzystw a 2400 oferentów 
szewców otrzym ało do w ykonania 14.134 par 
obuwia za ogólną sumę 74.681 złr. i obuwia 
tego na czas i ku zupełnem u zadowoleniu woj­
skowej komisyi odbiorczej dostarczyło.

Referent p. M ikuliński obszernie przedstaw ił 
trudności, jak ie  napotkali starający się o dosta­
wę w r. 1895 drobni rękodzielnicy w skutek do­
datkowego rozporządzenia m inisterstw a wojny, 
ażeby każdy starający  się o dostawę oferent, 
dodatkowo dołączył kartę  przem ysłową. To do­
datkow e rozporządzenie doręczane zostało dy- 
ekeyi Tow arzystw a 6 dni przed ostatecznym  

term inem  wnoszenia ofert.
Na rok 1896 za pośrednictwem  Tow arzystw a 

2500 oferentów otrzym ało dostawę przeszło 14 
tysięcy obuwia, Uchwalono podziękować tym 
w szystkim , którzy interw encyą swą u rządu s ta ­
rania T ow arzystw a poparli. Dochody Tow arzy­
stwa (brutto) w r. 1895 wynios"y 17.472 złr.

złr. Od udziałów  wypłacono 7 prc. dyw i­
dendy.

Namiestnictwo doino-ausiryackie obw ieszcza, 
że z powodu zarazy racicowej i pyskow ej, przy­
wrócone zostaje dla powiatów lwowskiego i żó ł­
kiew skiego zarządzenie z dnia 14 stycznia 

896 roku o przywozie bydła  i nierogacizny 
Galicyi. Nadto z powodu zarazy w ydało na­

miestnictwo zakaz przywozu świń handlowych 
karm nych z w ielu powiatów galicyjskich do 

Austryi Niższej.

śledztwo toczyć się ma w dalszym ciągu w so­
botę przed sądem dzielnicy B o w s t r e e t  w obe­
cności obu zastępców praw nych.

Rzym, 28 kw ietnia. Pod ługdepesz  pryw atnych 
z C atanii, przyszło onegdaj w miejscowości 
Paterno do rozruchów z powodu, że agenci po­
datkow i nie zaprzestali w ybierania podatków. 
Manifestantów rozprószyło wojsko, przyczem ra ­
niono k ilka  osób.

P8t8rsburg, 28 kw ietnia. W edług doniesienia 
Peterb.' Listka, posiedzenia R ady państw a będą 
trw ały  do pierwszych dni czerwca.

W ed ług - Petersb. W ied., w lecie ma się roz­
począć stopniowe budowanie na kolei petersbur- 
sko-w arszaw skiej i na kolejach południowo-za­
chodnich dw unastu elewatorów.

Ja k  donosi N o w. W ron ., w alka konkuren 
cyjna między Kijowem a Moskwą o insty tu t in ­
żynierów kom unikacyi, zdecydowana została na 
korzyść Moskwy. In sty tu t nowego typu otw arty 
będzie w roku 1898.

Prevell, celem ujęcia znajdujących się tam  człon­
ków kom itetu rewolucyjnego. P r z y s z ł o  d o  
k r w a w e j  w a l k i ,  przyczem obie strony po­
niosły znaczne straty. B rak bliższych szczegó­
łów.

Amsterdam, 28 kw ietnia. Podług depeszy 
Handclśbladu  z B a t a w i i ,  dowódca atchiuskich 
powstańców, T o e k o e  O e m a r ,  k tóry  dał do 
poznania, żc ma zam iar poddać się, odrzucił 
przedłożone mu ultim atum . W skutek tego Ho­
lendrzy będą bombardować L  a m p i s a n g, g łó ­
wną miejscowość jego terytoryum .

Cetynia, 28 kw ietnia. K siążę M i k o ł a j  czar­
nogórski odjechał, w tow arzystw ie najmłodszego 
syna M i r k a ,  do H e i d e l b e r g u ,  celem za­
sięgnięcia porady^ lekarskiej. Stąd uda się k sią ­
żę na uroczystość koronacyjną do Moskwy.

Targ na nierogaciznę w krakowskim Zakła­
dzie ODSerwacyjnym. —  Ruch targow y z dnia 
24 i 25 kw ietn ia  1896.

Przypędzono 3916 sztuk.
Notowano: P rosięta od 18-— do 24-— za pa­

rę. Chude od 26 -—  do 34-— . Mięsne od — •- 
do — .— . Tuczne od — -33 do — -37 za kilo 
żywej wagi.

Załadow ano: Do krajów  monarchii 3911 sztuk. 
Z a granicę —  sztuk. Do K rakow a —  sztuk.

Targ wiedeński. (Targow ica St. Marx). Dnia 
2i b. m. przypędzono 2835 węgierskich, 707 
galicyjskich, 174 bukow ińskich, 5< 8 niemieckich, 
razem  4224 wołów. Płacono za cetnar m etry­
czny wagi rzeźnej wołów opasowych w ęgier­
skich wyborowych od 33 do 35 złr., średnich 
od 28 do 32 złr., poślednich od 25 do 27 złr., 
galicyjskich wołów opasowych wyborowych od 
33 do 35 złr., średnich od 29 do 32 złr., po­
ślednich od 26 do 28 złr., niem ieckich wołów 
opasowych wyborowych od 36 do 38 złr., śre­
dnich od 31 do 35 złr., poślednich od 27 do 
36 złr., a wołów w łościańskich od 23 do 28 
złr. B yki i krow y płacono po 21 do 32 złr. za 
cetnar m etryczny wagi żywego zwierzęcia.

Telegramy „Nowej Reformy1!

(Telegramy własne „N. Reformy11}.
Wiedeń, 28 kw ietnia. N a dzisiejszem posie­

dzeniu Izby poselskiej p r z y j ę t o  wniosek ko­
misyi o wyhorach pośrednich w piątej kuryi 
214 głosam i.

Londyn, 28 kw ietnia. K o r n e l i u s z  II e r  z 
p r z e s ł u c h a n y  z o s t a ł  w c z o r a j  w s w e m  
m i e s z k a n i u w B o u r n e m o u t h p r z e z l o n  
d y ń s k i e g u  s ę d z i e g o  B r i J g e .  P rzesłu ­
chanie trw ało pół godziny i odbyło się w obe­
cności adw okata Herza, jak o  też zastępców rzą­
du angielskiego i francuskiego. Ułożono się. że

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wi8deń, 28 kw ietnia. N a dzisiejszem posie­

dzeniu k o m i s y i  k o l e j o w e j ,  pos. S z e z e -  
p a n o w s K i  zdał spraw ę z projektu upaństw o­
wienia północno-zachodniej kolei żelaznej. Po 
dłuższej dyskusyi, w której w ziął także udział 
minister kolei żelaznych, G uttenberg, przyjęto 
wniosek K a f t a n a ,  dotyczący ustanow ienia 
podkomitetu. Podkom itet ukonstytuow ał się na­
tychm iast i w ybrał na przewodniczącego pos. 
R u s s a .

Wi8d8ń, 28 kw ietnia. (Z Izby poselskiej.) 
W płynęło spraw ozdanie S z c z e p a n o w s k i e -  
g o z projektu upaństw ow ienia kolei północno- 
zachodniej.

M inister G u t t e n b e r g  odpowiada na inter- 
pelacyę Gessm anna co do przenoszenia urzędni­
ków kontroli dochodów państw ow ych na pro- 
wincyę.

W dalszym  ciągu dyskusyi szczegółowej nad 
§. 2 projektu reformy wyborczej polemizuje 
P e r n e  r s t o r f e r ,  jako generalny  muwca con­
tra, z wczorajszemi wywodam i prezydenta mi­
nistrów, następnie z mowami Jędrzejow icza i 
Dzieduszyckiego. Mowea bronił L e w a k ó w -  
s k i e g o wobec zarzutów  D z i e d u s z y c k i e ­
g o  i oświadczył, że nie ma zam iaru odmawiać 
Sejmowi galicyjskiem u pracy na polu cywiliza- 
cyjuem.

P r a c ę  t ę  —  zdaniem mówcy -— s p e ł n i a  
s i ę  j e d n a k ż e  d l a t e g o  t y l k o ,  a b y  t e m  
ł a t w i e j  p a n o w a ć  n a d  l u d e m  (!). Polscy 
posłowie są kam ieniem , o k tóry  zawsze potknąć 
się trzeba i zawsze są przeszkodą w rozwoju 
spraw . I przez dzisiaj rzucone okruchy będzie 
można pow strzym yw ać lud od energicznego u- 
dzialu w ruchu wyborczym.

R o m a ń c z u k  zw raca się w faktycznem  spro­
stowaniu przeciw D ziedusjyckiem u, k tóry  mó­
wił o dobrodziejstwach, jakiem i Sejm obsypuje 
w 'eśn iaka w Galicyi. D o b r o d z i e j s t w a  t e  —  
mówił Romańczuk — s i ę g a j ą  t a k  d a l e k o ,  
ż e w 1 o ś c i a n i e z p r z e k l e ń s t w e m  n a  
u s t a c h  o p u s z c z a ć  m u s z ą  w ł a s n e  c h a
t y-

Wied8n, 28 kw ietnia. Na dzisiejszem posie­
dzenia I z b y  p o s e l s k i e j  toczyły się obrady 
nad artyku łem  drugim  projektu reformy w ybor­
czej, dotyczącym wyborów pośrednich. Izba 
przyjęła 1 i 2 alineę 206 głososami przeciw 20, 
zaś 3 alineę 214 głosam i przeciw  14.

W ten sposób przyjęto pierwsza, część proje 
ktu reformy wyborczej w drugiem czytaniu w 
dyskusyi szczegółowej.

Budapeszt, 28 kw ietnia. Dzisiaj odbył się po 
jedynek między m inistrem  obrony krajowej F  e- 
j e r y a r y m ,  a redaktorem  K o r b u l y m ,  który 
dość ciężkie cięcie otrzym ał przez głowę.

Berlin , 28 kw ietnia. P arlam ent uniew ażnił 
w ybór wybranego w Alzacyi hospitanta stronni 
ctwa rzeszy, P ó h l m a n n a ,  oraz w ybór II o 1- 
t z a (stronnictwo rzeszy). Przeciw  uniew ażnie­
niu głosowali narodowo-Iiberalni i konserw a­
tyści.

N a dzisiejszem posiedzeniu parlam entu toczyć 
się będzie rozpraw a nad ustaw ą giełdową.

Paryż, 28 kw ietnia. M ó 1 i n e oświadczył 
wczoraj, że co do utw orzenia gabinetu zasięgnie 
rady swych przyjaciół politycznych, a w ciągu 
popołudnia złoży ostateczne w tej spraw ie o 
świadczenie.

Paryż, 28 kw ietnia. M e l i n ę  udał się wczo­
raj po południu do pałacu E lizejskiego, celem 
zaw iadom ienia prezydenta F a u r e ’g o , że de 
cyzyę w spraw ie utw orzenia gabinetu prawdo 
podobnie będzie mógł powziąć dopiero dzisiaj 
przed południem.

Paryż, 28 kw ietnia. D zienniki uw ażają gabi­
net M ć l i n e ’a z p. H a n o t a u x ,  jak o  mini 
stiem  spraw  zagranicznych, i B i l l o U e m ,  jak o  
ministrem wojuy, za zapewniony.

Paryż, 28 go kw ietnia. N a onegdajszym , na 
cześć ks. F e r d y n a n d a  bułgarskiego w mi 
nisterstw ie spraw  zagranicznych w ydanym  obie 
dzie, wzniósł B o u r g e o i s  toast na cześć suł 
tana  i Turcyi, a następnie w ypił zdrowie księ 
cia, któremu imieniem rządu dziękow ał za wy 
soki dowód sym patyi dla F rancyi, który okazał 
przez to, żo przyjął w niej gościnę. Bourgeois 
wzniósł w końcu toast na cześć księżnej M a 
r y i L u d w i k i  i ks.  B o r y s a .  Ks. F erdynand 
odpowiedział, że czuje g łęboką wdzięczność, iż 
dozwolonem mu je s t wznieść toast na cześć pre 
zydenta rzeczypospolitej i państw a.

Madryt, 28 kw ietnia. Ostateczny w ynik wy 
borów do senatu w ykazuje 113 rządowców, 4 
liberałów  i 26 różnych innych odcieni politycz 
n y eh .

Londyn, 28 kw ietnia. R iuro  Reutera  donosi 
B u l u w a y o  pod datą 25-go b. m.: 300 ludzi 
między nimi 100 białych, opuściło dzisiaj rano 
miasto przeciw M a t a b e 1 o m. N ieprzyjaciel 
napadł też zaraz na nich w sile 3.000* ludzi 
gdyż oblega on Buluwayo z trzech stron w od 
ległośei czterech mil angielskich od m iasta. — 
W krwawej walce zdziesiątkow ały działa syste­
mu M aksyma M atabelów t a k ,  ż e  z m u s z e n i  
b y l i  c o f n ą ć  s i ę  ku rzece Umguzi, w k tó re j 
wielu z nich utonęło. Anglicy stracili dwóch 
białych, 7 je s t rannych. S traty  Matabelów są o- 
gromne.

Konstantynopol, 28 kw ietnia. Podług wiado-

(ursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

W iedeń, dnia 28 kwietnia 1896.
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Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
j Lustryacka renta złota . . . .
U% austryarka renta (m arcow a), 
ó % węgierska renta złota . . .

'< węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego
jiitcye k r ed y to w e ..............................

ondyn ................................................
łanknoty banku niem. za 100 m. .

20 marek . . . . . . . .
20-frankówki za sztukę . . . .
ianknoty w ło sk ie ..............................
Oukaty a u s tr y a c k ie ........................

Wiedeń, 28 kwietnia. Ruble 127-— 
ty 18‘— . Spirytus gotowy 15*20. 
wiosnę 6 09. Pszenica na wiosnę 7-12. Owies 
na wiosnę 5-90.

Wiedeń, 28 kwietnia. 4 % oblig. poż. krajów. 
1891 96 75; 4 $  oblig. poz. krajów, z 1898  

77-40; 4% galic. fund. propinacyjnego 97*— ;
- % lisry  bai ku krajowego 97-50; 4 1/, % listy  
tanku kraj. 100-50; 5 % obligi banku krajowe­
go 102-25; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97-60;
Akcye Karola Ludwik- 219 75; A kcye kolei
wowsko-czern. 292-— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
148"—  losy z 1860 na 500 złr. 145-75; losy

roku 1860 na 100 złr. 157-— ; losy z r  1864
za 100 złr. 195-— ; akcye zakładu kred. dla 
landlu i przemysłu 354"50; akcye galic. banku  
lip. na 200 złr. 396" — ; L&nderbank na 200  
złr. 243 25; akcye austro-węg. banku na 600  
złr. 970.

Berlin, 28 kwietnia. Godzina 2 minut 55 pe 
poł. Austryackie kredyty 222 30 rork. A astry* 
cka złota renta 103 90 mrk. Austryacka srebrni 
renta 1 0150  mrk. W ęgierska złota renta 103-70 
mrk. W ęgierska renta koronowa 99-70 mrk. 
Austryackie banknoty 170 15 mrk. Akcye kole? 
wowsko - czerniowieckiej — ■—  mrk. R u b l e  

216 40 mrk. 5% listy zastawne Królesiws Poi 
skiego — •—  mrk. 4 % listy likw. Królestwa Pol­
ki ego 65 30 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
i l i e ł l f a ł  K o n s ^ i & p P r H .

W yaawca.
Lasłńw

Rubryka „N adesłane11 nie pochodzi od Re-
dakcyi, która też 
nią nie przyjmuje.

żadnej odpowiedzf&inońc) i.a

N A D E S Ł A N E .

Dr. Albin Kazimierz Schwarz
mieszka obecnie

L 7, I piętro.p r z y  u l i c y  F l o r y a ń s k i e j
(935 4 6)

Administrator
potrzebny zaraz do większego przedsiębiorstwa 

przemysłowego.
U biegający się o tę posadę w inni w ykazać 

zupełną biegłość w języku polskim i niem ie­
ckim i udowodnić przez dotychczasowe swoje 
zatrudnienie, że potrzebną kw alifikacyę do ob­
jęciu tej posady posiadają.

Zgłoszenia, w łasnoręcznie p is a n e , nadsyłać 
należy do A dm inistracji Nowej R eform y  pod 
adresem  „M . K . posadau. 914 3 6

H o t e l  E r z h e r z o g  C a r l
Kdrtnerstrasse, Wien, I. Ranyes

Znpełnie odnowione, z oświetleniem elektry- 
cznem, w spaniałe sale restSuracyjne i jadalne, 
„cham bres particnlińres1, kąpiele, telefon, całe 
urządzenie z w szelkim  komfortem.

Pokoje ort 1 a50  w yżej.
Francuska, w iedeńska i polska kuchnia, stare 

w .na w najlepszych gatunkach, szw echacki i pi 1 - 
zneński leżak, najlepsza usługa przy um iarko­
w anych cenach. 323 13 25
Odwiedzany osobliwie przez towarzystwo polskie.

zaplsacn

mości z K rety, wojsko tureckie obiegło klasztor

Przy grach I zakładach, przy składkach
pamiętajmy

Towarzystwie „Szkoły ludowej

▲
T U T K I  ( C i i I z y  )  z  b i b u ł k i  „ Y  e r g e  b l a n c h e * *  ^  dotj-ehesm b ibu łka  nic J c t  J d  w d c r iw M i

F a b r y k a  T u t e k  . ^ o l o :  a i a “  R u d o l f a  H e r l i o z k l  w  K r a k o w i e .
MUlNiMMWdw> — wlioUa w yrobu. — B o  uobr olo  w  tawakook Z ko— tioyok •Uo'̂  w  Kratkow i* ja k  & aa. p row lioy i.



A . B E R N A C K I, k r a w ie c ,w Kr*kow" ■ s“*k,e*o> najmodniejsze materyały wiosenne i letnie.
Nr.  99 N O W A  R E F O R  M A.

C e n y  
p r z y s t ę p n e .

Kraków, 29 Kwietnia 1896.

9
Ae
h  <
►»' 
*

&'o
a
K«

►>
k
eg
*
©

M
•9
k«
N

0 c •-« -a

■ s «35 '
* 5
2 w F* 3

*  o•* rt
0  sa °
N °
W -S

.S  O

® 5s  -Q
I  oS  a

o  ■-

~  >> 
CS cus -O

50 C3 
09 C

Na sezon 
budowlany.
Cement, Gips.
Wapno hydrauliczne. 
Płyty izolacyjne. 
Antimerulion.
Carbolfneum.
Tektury smołowe do po­

krywania dachów. 
Smołowiec gazowy 

i drzewny.
Farbę na dachy. 
Farby do fasad.

Artykuły toaletowe.
Mydła toaletowe

k r a j o w e  i f r a n c u s k i e .

Perfumy
z fab ry k  fran c . an g ie lsk ich , 

n ie m ie c k ic h  i k ra jo w y c h .

Wodę kolońską.
Środki do czyszczenia i konser­

wowania zębów. 
Wody toaletowe do włosów. 
Środki kosmetyczne

d o  fa rb o w a n ia  w ło só w , do  
p ie lę g n o w a n ia , o d m ła d z a n ia  

i u p ię k s z a n ia  tw a rzy .

Pudry toaletowe.
Olejki i pomady do włosów

Przybory toaletowe.

Na z b l iż a ją  się 
porę letnią.

Przybory
do rybołówstwa.

Hamaki
dla dorosłych i dzieci.

Lawo-tenols, Krokiety. 
K u le  i k rę g le .  

Kole I kręgle dla dzieci.
Huśtawki.

Przyrzędy gimnastyczne
o g r o d o w e .

Balony i piłki gumowe.

REIM i FRIEDRICH
Linia A-B, KRAKÓW, Rynek, 37,

polecają
p o  c e n a r h  iK iju m n irk o w a ń s z y c l i .

Artykuły chirurgiczne, 
do plelęgnacyi chorych 

i h y g i e u i c z n e .

K a r t y  d o  g r y
whistowe, piąuetowe, taroko- 

we i preferansowe.

Artykuły
do podróży.
Poduszki gumowe

d o  p o d r o ż y .

N ece se ry  do podróży. 
Kalosze rosyjskie. 

Kremy i lakiery
d o  o d ś w ie ż a n ia  ż ó ł t y c h  

b u c i k ó w .

Pasta „Sport“, 
Pasta „Selekaryn4*

w  t u b k a c h .

Krem „Meltonian“
c z a r n y  1 b i a ł y ,  d o  k o n ­

s e r w o w a n ia  b u c ik ó w .

Artykuły  
dla potrzeb domowych.

Papiery transparentow e.
C e r a t y ,  C h o d n ik i .  
L i n o l e u m ,  R o g ó ż k i .  
W y r o b y  s z c z o t k a r s k i c .
A r t y k u ł y  d o  c z y s z c z e ­

n ia  n a c z y ń ,  sprzętów 
p o k o jo w y c h  , k u c h e n ­
ny cpi o k ie n  itp.

A r t y k u ł y  d o  p r a n ia .  
ś r o d k i  d o  c z y s z c z e n ia  

s u k i e n  o d  p la m .  
F a r b y  d o  f a r b o w a n ia  

m a t e r y ) .  
F a r b y  d o  p ió r .  
F a r b y  d o  b r a n e k .
Ś r o d k i  d o  k o n s e r w o w a n ia  

i c z y sz c z e n ia  o b u w ia .
Ś r o d k i  o w a d o g n b n e .  
Ś r o d k i  p r z e c iw  s z c z u ­

r o m  i  m y s z o m .

s e z o n  

n  osen n y .

Farby olejne
do użycia gotowe, szyb­
ko schnące, do pomalo- 
wonia werand, altan, o- 
g rodzeń , sztachet, scho­
dów, okien , d rz w i , po­
dłóg, ścian, sufitów, wo­
zów. bryczek, tarantasów 

itp., itp.

F a r b y
i

Lakiery
do podłóg.

Panna
z lep szeg o  d o m u , u m ie ją c a  p o  p o lsk u  

i n iem ieck u  znejdzie umieszczenie. 
Z g ło sz e n ia  p rz y jm u je  B i u r o  d z i e n ­

n i k ó w  R ó ż y  H e r z ,  K r a k ó w ,  p l .  
M a r y a c k i ,  L . 9 .  1021 l 2

Wiedeń, Hotel Habsburg
I., Rothenthurm strasse  24, Ą d le rga sse  2. 
Dom pierwszorzędny ,
w śródmieściu, obecnie znacznie powię­
kszony, mający elektryczne oświetlenie, 

windy, kąpiele i wszelki komfort
Oeny umiarkowane. 324 4 4

Kojarzenie małżeństw. ,_„„o| W  Wspólnika
sierot.*, 23 lata majaca. z majątkiem 35.000 *  odpowiednim  kapita łem  i zarazem w spółredaktora poszukuje się do założenia 

złr. i bezdzietna wdowa, 2 ) lat mająca, i  ma­
jątkiem 50.000 złr. gotów ką, chcą odpowiednio
wyjse za mąż. Bliższych s/g-zegółcw pod najśc-i- 
śfejszą dyskrecja udziela: A g e n t u r  B o d a  
p e s z t ,  P o s t f a c h  1 0 7 .  Na listy bezimienne 
nie odpowiada sie. 1011 1 4
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Rower Adler Nr. 15 został d 17 kwie­
tnia b- r. skradziony z han 

■Hu P, Szabłowskiego w Sukiennicach. Power 
ma Nr. 22 ó40. S praw ca ma lat około 26. bru­
net, oczy piwne, twarz, Krągła, m arynarka jasna, 
spodnie ciemne, / a  wyśledzenie sprawcy nagroda.

Prawdziwy amerykański

pisma codziennego pod tytułem :

„ O r z e ł  p o l s k i
«f B a c i b o r z u  n a  G ó r n y m  Ś l ą s k u ,  któreby pizewodniezyłu w sprawach wyborczych 
i w pracy organicznej na Śląsku, aby dążąc do zgody duchowieństwa i ludu dziś z ujemnej strony 
zaangażowanej, wymiarem sprawiedliwości utrzym ać mogło pewną m iarę krytyki właściwego taktu, 

jakiego społeczeństwo słusznie żądać ma prawo.
Osoby ofiarne dla sprawy narodowej z serca i czynów, któreby poświęcić zechciały pracę 

i wolność osobistą dla oświaty ludu śląskiego, zapraszam uprzejmie do pomocy łaskawej iubinateryalnej.

Stanisław Przyniczyński,
redaktor i założyciel „Postępu Rolniczego1', od roku 187 > pracujący na Górnym Śląsku , R aci­

bórz (R atibor O. S.)
,P o s t ę p  R o l n i c z y * 1,  wychodzący rok IB, można jeszcze prenumerować- po i złr. 

kw artalnie pod powyższym adresem. Num ery wyszło dostarczym y natychm iast. 1003 1

J JA
1 OS

-  S 
¥1

a s
° \
h *
k  B
f i -

S I
0ot

f i l

hs

H
h #
E-l

A—  >J
ju ż  o trz y m a ł 1020 1 3

handel Edwarda Fuchsa w Krakowie.
Poszukuje się do w jdzierżaw ienia, od 1 lipcal 

b. r. blisko miasta,

domkn z ogrodem.
Z^tirszenia do ló  maja pod lit. W. Ił. 10, 

poste restante K rak ów . 1016 1 2

2 pokoje frontowe
z nsobneim wejściami (jeden duży, o 2 oknach 
drugi mniejszy, o 1 oknie;,'z  kuchnią i wspólnym 
przedpokoikiem, świeżo odrestaurowa­
ne (tapetowane), na I I  p. przy ulicy 
św. Tom asza, 1 . 8, od 1 czerwca 

do wynajęcia. 1025 1 3

Cyrk  przy ul. Dietla

ThfeiUre Orientale.
W ielk ie  p o w o d z e n ie !  C oś n a d z w y c z a j 
n eg o  ! C o d z ie n n ie  w y s p rz e d a n y  te a t r  !

We środę 29 kwietnia 1896 r.
d ru g i p r z e d o s ta tn i  w y s tę p

trzech braci Appollon,
n a js ły n n ie j. o lb rz y m ó w  X IX . s tu le c ia . 

B liż sze  sz c z e g ó ły  n a  a fisz a c h .

w-w - j  d rób  i inne wy- 
twory spienięża jak 

najlepiej i rachunki reguluje prędko.
■A.. E c k e r t ,  L i p s k ,  

1019 1 10 G ąjow a (H-ainstrasse) 6 .

Dżrwane szyny kolejowe.
W ię k s z a  ilo ść  s z y n  k o l e j o w y c h ,  

w ą s k o t o r o w y c h ,  w ra z  z z w r o t n i  
c a m i,  w ó z k a m i ,  p r z y d a tn tm i  z w ła ­
szc z a  d la  g o s p o d a r s tw  ro ln y c h ,  lub  | 
p r z e d s ię b io r s tw  b u d o w la n y c h  je s t  t a ­
n io  d o  s p r z e d a n ia .  —  Z g ło sz e n ia  | 
p o d  N r . 4791  p rz y jm u je  A d m in is t r a -  
cya  „N . R e fo rm y " . 1026 l 2 I

Galie, akcyjne Towarzystwo Handlowe
p o le c a  d . o  s i e w u  n a  p a s z ę :

K  o ń s l t i  z ą b  a m e r y k a ń s k i ,  io i3  i 8
, ,  , ,  w ę g ie rs k i i z ło to -ż ó ł ty ,

K u k u r u d z ą  o ry g in a ln ą  „ P ig n o le t to " ,  „ C :n q u a n t i n “ i b u k o w iń ­
s k ą ;  h r e c z k ę  i w sz e lk ie  in n e  n a s io n a  S p rz e d a je  o ry g in a ln e  z a , -  
t e c k i e  s a d z o n k i  c h m i e l o w e  n a jle p sz e j ja k o ś c i 

U trz y m u je  n a  sk ła d  d e  m a s z y n y  r o l n i c z e  i n a w o z y  s z t u c z n e .

Sprzedaż węgla.
Zarząd dóbr Rajcza sprzedaje rocznie 30

wagonów 101tl, 3
węgla twardego bukowego.

Zgłoszenia wraz z ceną za 100 kilogr. franko wa- 
Igon Rajcza prosi nadsyłać do Zarządu dóbr w Rajczy.

Krajowe Towarzystwo Handlowo
Kraków , Rynek, L. 25,

wypłaca dywidendę 1 0 %  od udziałów za rok 1895,
przyjmuje

subskrypeye na dalsze udziały jako te i  wkładki 
oszczędności na 6 % za zwykłem wypowiedzeniem. 
816 9 o Dyrekcya.

2000 róż
wysokopiennych, z picknemi koro­
nami, w doborowych odmianach 
(przeważnie herbaciane) 10 sztuk 
4 złr., oraz g o ź d z i k i  pełne, 10 
sztuk 40 ct.. bratk i, 10 sztuk 
30 ct. , lew konie, werbeny, 
płom yki (phlox) itp , kopo po 

20 ct. polepa 895 6 6

Zakład ogrodniczy Stanisława Jeżka
w W ad o  wici cli.

MAGAZYN MOD
oraz

pralnia firanek i koronek
Wandy Horowiczowej

ul. F ło rya A sk a , L. 26 , I pię­
tro, w K rakow ie ,

pole.* na ohceną porę kapelusze Od naj- 
skromniejezjCh do najwykwintniejszych.
Modele paryskie i wiedeńskie. Kapelusze 
żałobne. Przyjmuje kapelusze do przero­
bienia i przefasonowania po cenach u- 

miarkowanych. 948 3 JO

•/. p i e r w s z o r z ę ­
d n y c h  f a b r y k

(jako to: Swift, Excel8ior, Opel itp.), jak  również 
wszelkie p r z y b o r y  i c z ę ś c i  s k ł a d o w e
sprzedaje po cenach bardzo przystępnych, posiada 

warsztat reperaoyjny 9 lb  6 30

F .  L O R D ,  K R A K Ó W ,
ulica Floryańska, L. 55, skład maszyn, kamieni 
m łyńskich, oraz narzędzi i przyborów technicz.

K sięgarn ia

G. Gebethnera i Sp. w Krakowie
p o le c a  : 9b4 3 3

B arto sze w icz  K. Rok 1863. Historya 
na usługach ludzi i stronnictw.
(O  k s ią ż c e  i z p o w o d u  k s iążk i 
K o ź m ia u a  o ro k u  18C3) T o m  II. 
1 ztr. 5 0  ct.

B e rso h n  NI. Kilka słów o d a w n ie j ­
szy ch  b ó ż n ic a c h  d re w n ia n y c h  w 
P o ls c e  Z e sz . I. 8 0  ct.

C h o tk o w sk i k s. Dr. 0 potrzebie re ­
ligijnego wychowania d z iec i w n a ­
szych  s /.k o ł ir ll . 15  Ct.

N abożeństw o  do D u ch a  przenajśw . 
zah  c o n e  p r /o z  o jc a  śn  . L--cma 
X III . 2 0  ct.

P a m ią tk a  z Jasnej G óry  w C z ę ­
stochow ie . A lb u m ik  d o  ro z w i 
j n n i a ,  z a w ie ra ją c y  18 k o lo r o w a ­
nych  w id o k ó J  J a s n e j G óry , w o -  
p ra w ie  6 5  ct.

P r u s  B o le s ła w . Grzechy dzieciństwa, 
z ilu s tr . A . K ę d z ie rsk ie g o  (B ib lio ­
te c z k a  ilus<r.), 1 złr. 3 0  ct., 
w  o p r . 1 ztr. 7 0  ct.

S ie n k ie w icz  H. Nowele, z ilu s lr .  A . 
K a m ie ń s k ie g o  (B ib lio te c z k a  ilu s r .) , 
złr. 1 .3 0 ,  w o p r . złr. 1.70.

T re ś ć :  J a n k o  m u z y k a n t . Ja m io ł. 
Z p a m ię tn ik a  p o z n a ń s k ie g o  n a u ­
czy c ie la . L a ta rn ik . L u x  in  te n e b r is  
lu c e t B ą d ź  b ło g o s ła w io n a .

— ttuo vadis. Powieść z czasów No- 
rona. 3 to m y . 6  z łr. 5 0  ct.

I * i e

Chceszi się Pan
, szybko i nlez

<■ b i 3 ‘go
Rok założenia 1835.

Stolarze, tapicerzy, dekoratorzy, ca łe na wzór urządzoue pokoje. 
" W i e d e ń ,

I . ,  K a r n t n e r s t r a s s e  A r . 3 2  A
Obfito ilustrow any cennik za darmo i opłatnie.

łe  ua wzór urządzoue pokoje.

FEANK
Do sprzedania:

z najsłynniej fubryk 
_ . światowych , a mia- 

* B R E N N A B O R *  now inie: Brennabo- 
ry. Swifty i inn>-. oraz wszelkie przybory do tychże 
i iihrauia d la  ko larzy poleca po cenach

) F o l w a r k ,  2jJ0  m o rg ó w , z z a ­
s ie w a m i, z a  1 8 .0 0 0  z łr .;

2> J e d n a  p a r c e l a  l a s u ,  3 0 0  m ,
n a  c e le  p a rc e la c y jn e , z ie m ia  w ra z  z 
d r z e w o s ta n e m  m ó rg  8 0  z łr .;

3) M a j ą t e k ,  2 6 0  m o rg ó w , z o b s z e r -

w  K r a k o w i e .

najprzystępniejszych u o i  2 25 n y m  d w o r e m ,  w ś r ó d  o g r o d ó w ,  w  ł a d n e m

l a ia z j i  to ji_  Bolesława Glliletliiep |p,0a,r0l“ ™  S&3*.
| S u c h y  d o c h ó d  1000  z łr .

N ie ru c h o m o ś c i te  z n a jd u ją  s ię  w  p o -  
I w ie c ie  D o b ro m ils k im  , p rz y  s z o s ie ,  11 
[k i lo m e tró w  o d  s ta cy i k  lei. 9 10 2 2 

B liż sze j w ia d o m o ś c i u d z ie li  Z a r z ą d  
j d ó b r  M o j t k ó w k i ,  p o c z ta  W o jtk o w a .

Kta się rhce ożenić
niech sić zwróci z zaufaniem do A dm inistracji 
. .I  n jo ii" , B u d a p e s z t ,  Rittenblllergasse,
L I. św ietne partye W yjaśnienia pod dyskrecva 
za 15 et w znaczkach listowych. 870 12 20

Trawa miodowa
(H o lc u s  la n a tu s )

własnego zbioru z obszaru dworskiego Dorowna, 
nasiccie świeże i pewne na grun ta  suche lub 
mokre, n r zupełne liche i na  pastw iska; wy­
borna roślina, raz zasiana trw a lat kilka. Je* 
deu korzec wraz z workiem kosztuje 4 złr.; 
przy iakupnie  naraz lO korcy dodaje się ko 
rzec bezpłatnie. Na wagę 1 0 0 'k i lo  30 złr. — 

Zamówienia uskutecznia J. Bulsiew lcz, 
sk ład  nasion w Bochni. 375 12 12

Praktykant
z u k o ń c z o n ą  II k la s ą  g im n . lu b  re a ln ą , 
z n a jd z ie  n a ty c h m ia s t  u m ie s z c z e n ie  w 
magazynie konfekcyj i tow arów modnych 

I ^ M A I J S S ,  K ra k ó w , u lic a  św . A n -  
i ły , L . 3 , I p ię t ro . 1009 2 3 

Z a m ie js c o w i m a ją  pierwszeństwo.

Do sprzedania

kamienica D-piętrowa
5 okien frontu, dobrze zbudowana , z 35 ubika- 
cyami m ieszkalnemu Potrzebny kapit ł JO OOu 
złr., przynoszący 10%  czystego zysku. W iado­
mość : sklep w Sukiennicach, L. 23 852 3 10

Wysoki dochód
dla rzetelnych mężczyzn. Zgłosze­
n ia  pod „Verdien8t“ przyjmuje E kspedycja 

ogłoszeń Schalek, Wiedeń. 800 4 iO

Dzierżawy apteki
w mniejszem m ieście, lub odpowiedniego zarządu 

nawet za większą k au c ją , poszukuje

934 ó 5 Karol Kielawa, Sambor.

S c h ic h fa
ftkyd ło

ze znakiem „klucza“ jest niezrównanie dobre i tania.
W K ra k o w ie  n a  s k ła d z ie  m a j ą : J. F. F isch e r, J. Wentzl, 

J. Syk u to w sk l, H e im  i F r ie d rich , R o m a n  Drobner, Jan  Ek ier, 
Jan  N age l, M . K a r n i ,  J. Kem p le r, NI. P a ry l. 910 5 16

ożenić bogato , szybko i n iezawo­
dnie ?  ! To zwróć się Pan do koncesjonowa­
nej Adm inistracyi „Cupido *, Budapeszt, 
V III., Bezerćdy-utcza 8. Inform acya 
pod ścisła dyskrecyą po otrzym aniu m arki na 
odpowiedz. Najcelniejsze stosunki we wszystkich 
krajach. W  je s t  zapisanych 5.000 pań wszel­
kiej narodowości; między niem i sieroty, mające 
majątku złr. 200.000 gotówką i nieruchomość 
wartości złr. 1-50.010, chcące wyjść za arysto­
kratów ; 'dalej sieroty, z majątkiem 180.00.G złr., 
chcące wyjść za oficerów lub właścicieli dóbr ; 
bezdzietna w dow a, 24 lat m ająca, z majątkiem 
120.000 złr., chcąca wyjść za fabrykanta lub 
kupca ; wdowa po inżynierze , 30 lat mająca, z 
majątkiem 100.000 złr. i 6-letniem zaopatrzonem 
dzieckiem, eheąea wyjść za budowniczego, inży­
niera, aptekarza lub le k a rz a ; w końcu kilka 
dziewcząt zupełnie osierociały cli i takich , które 
u traciły  ojca lub matkę , oraz wdowy, z mająt­
kiem : 10, 15, 30, 60, 80 i 200 tysięcy, chcące 
poślubić stosownie do swego majątku przyzwoi­
tych, odpowiedni zawód mających obywateli roz­
maitych stanów. 951 4 12

iw ia g f i]
| odfluszcznne i  lekko rozpuszczalne I

C z e k o l a d y
uznane jako znakomlie gatunki.

HARTWIGiVOGEL
W  B o d e n b a c h n/E

Dostać można prawio wszędzie w cuk erni 
handlu kolonialnym, oraz drogueryi. 85 fiu 76

plamy i inne wyrzuty skórne znikają ji 
dniach zupełnie i bezpowrotnie po uż- ciu zna­
komitego ni< s/.kodliwegu krem u am bro­

wego D ra  Chri§tofid.
Prawdziwy jest tylko we flaszeezkaeh, zie­

lonym lakiem zapieczętowanych 4d l 26 30 
Ceua 80 centów.

Główny skład we Lw ow ie w aptece pod 
„srebrnym orłem" Zygm. Ruckera, dla kŁt-a- 

| kowa w aptece W. Redyka i E. H e lle ra , 
j w B rodach  w aptece L. Kallira.

Handel ff. G. A n p ln s a
(dawniej F. B ru n o  Hahn)

K raków , Grodzki) ,  L . 3,
otiY .yniał i p o le c a :

modne paski łuskowe i taśmowe, 
weloniki i modne rękawiczki (imi- 
tacya duńs' ich), t dzież pończochy 
czarne od 25 ct i gorsety z do- 
s onalym francuskim krojem od 

2 złr. 50 ct. 76i i i o 
Gry og rodow e i krokiety.

Nauczycielka prywatna
p ro w -a d z ą c ą  n a u k i sy s te m o m  sz k o ln y m , 
p o sz u k u je  p o s a d y  w  m ie j s c u  lu b  

n a  p r o w in c y i .  9 >2 4 5
Z g ło sz e n ia  p o d  : „ N a u c z y c ie lk a  

9 5 3 ‘* d o  A d m in . „N . R e fo rm y " .

z u k o ń c z o n ą  IV k la s ą  g im n a z y u m  lu b  
szk o ły  r e a l n e j ,  z n a jd z ie  u m ie s z e te n io  
w biurze Zw iązku  hand low ego  K ó ­
łe k  ro ln iczych  w K ra k o w ie , u lic a  
P i ja r s k a  L. 4 . —  Z g ło sz e n ia  p rz y jm u je

974 3 3 Ityrekcya.

Porter angielski
Imperial p o le c a

Henryb Fnglewicz
925 dawniej K. Knoreck i Spółka 8 300

Kraków, F lo ryań ska, L. 23.

Estrakt orzechowy
zupełnie nieszkodliwy środek, farbuje włosy siwe 
lub spłowiałe na ciemnv, trwały kolor. Dostać 
można w pierwszym składzie aptecznym  J. W i­
śniewskiego w K rakow ie, ul. 8tra- 

riom. L . 7. 6» 89 0

Praw n ie  cbronioue

mydło kremowe
uznane za dobre przeciw piegom i do osiągnię­
cia p ięk n e j, delikatnej skóry. Po 50 i 8u ent 
Praw dziw e tylko ze znakiem ochronnym i 
firmą Franciszek K u k u , koronny skład 

perfum, NoryiuJterga.
W Krakowie dostać można w aptece W iktora 

Redyka, ul. Mikołajska (M. Rynek). 76 8 10

Snbjekt fryzjerski
potrzebny zaraz. 1027 1 2 

Wiadomość : W i k t o r ,  J a a ł o .

Magazyn modny dla dam 
Stanisława Btrtnsa

poszukuje 999 2 3

dwóch pomocników i dwóch 
chłopców do nauki.

Wigkida
P lac  Maryackl,, §14  9 10

fryzjer damski, uczeń Ardellaniego.
Perfumerye, modne szpilki, Moni- 

teur de la coiffura na żądanie.

Zarząd dóbr
Juliana Barona Brunickiego

Pi dho.ce p. Stryj, poleca

zboże jare do siewu, zie­
mniaki, drzewa owocowe.

Cenniki na żądanie franco. 358 15 15

„ Z i g  Z i i g u Najlepsza, najwyborniejsza

bibułka do papierosów
firmy Braunstein Fróres, Paryż.

Koński  zab
c

oryg n a ln y  a n ie r y k a ń s k 1 V irg in ia  (C h o ice  
ą u a l i ty ) ,  z o s ta tn ie g o  z b io r u ,  z p o r ę ­
c z o n ą  s iłą  k ie łk o w a n ia  8 8 °/0 , p o le c a

Zw iązek handlowy

K ó łe k  ro ln iczych  w K rakow ie
p o  11 z ł r .  zu  lO O  k l g r . ,  

p r z y  w i ę k s z y m  o d b io r z e  s t o s u n ­
k o w o  t a n i e j .  y ió  3 5

Z D n u arn i Związkowej w  Krakowie.

Dom z ogrodem w Zakrzówku
do sprzedania. 

W ia d o m o ś ć  w k a n c e la ry i ad w o k a ­
ta. D ra  K o y a  w Krakowie., u lica  
św . Jana, L. 1. 966 3 3

Bardzo praktycunt jest <a nowa, pateutowaua książeczką. Pociąga  
się karteczkę „Zig Zag * i przez wcięcie, jak ie  lam jest, odrywa się

swobodnie każdą  b ibu łkę .
D o s ta ć  m o ż n a  w  k a ż d e j c k. tr a f ic e  i 837 4 18

w  S k ł a d z i e  g łó w  n y m ,  W i e d e ń ,  I „  S c h ó t t e n r i n g  N r .  M .

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A  Szyjewski.


